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Chcę, żeby Europa znów 
była wielka!

Czytaj na str. 2

Narodowy Dzień Pamięci 
„Żołnierzy Wyklętych”

Narodowy Dzień Pamięci „Żołnierzy Wy-
klętych”, został ustanowiony z inicjaty-
wy śp. Prezydenta Lecha Kaczyńskie-
go w 2011 roku. Święto jest hołdem dla 
tych wszystkich polskich żołnierzy, któ-
rzy po zakończeniu II wojny światowej 
nie złożyli broni.

Str. 7

Co dalej z polską szkołą?

Ogrom negatywnych skutków wprowa-
dzania tego przedmiotu w wielu aspek-
tach – psychicznym, moralnym i spo-
łecznym – został dokładnie przedsta-
wiony w analizie Instytutu Ordo Iuris 
oraz w opinii Rady Konferencji Episko-
patu Polski ds. Rodziny.

Str. 12

Dolina bieli i błękitu

Ostatni odcinek zimowego podejścia 
z Doliny Roztoki do Doliny Pięciu Sta-
wów Polskich jest bardzo stromy. Trze-
ba iść czarnym szlakiem, bo przejście 
obok wodospadu Wielka Siklawa jest 
zimą zamknięte ze względu na zagro-
żenie lawinowe.

Str. 30



Obecnie Europa chyli się ku upadko-
wi, ma destruktywny kurs i my chcemy 
ją naprawić, jesteśmy to winni naszym 
dzieciom, jak wspomniał J.D. Vance, 
wiceprezydent Stanów Zjednoczonych 
kilka godzin temu właśnie tutaj. Mamy 
znakomitą przeszłość. Musimy wal-
czyć o wspaniałą i wielką przyszłość 
i to jest możliwe.

Podam kilka liczb, liczby nie kła-
mią. Europa 25 lat temu, PKB Europy 
było wyższe niż PKB Stanów Zjedno-
czonych. 25 lat później jest 50% niższe 
niż PKB USA. Produkcja przemysłowa 
w Niemczech stanowi 90% swojej war-
tości sprzed 10 lat. Produkcja przemy-
słowa Polski obecnie jest na poziomie 
155% produkcji z 2017 roku. Zatem dzi-

siaj Europa jest na rozdrożu i może po-
nownie powstać albo stawać się coraz 
mniej ważna. Musimy powstać, musi-
my odzyskać siły, bo nie możemy tylko 
być słabszym partnerem Stanów Zjed-
noczonych.

Wyzwania, które są wokół nas, są na-
prawdę wielkie i bardzo poważne. Musi-
my sobie z nimi poradzić. Ręka w rękę, 
ramię w ramię ze Stanami Zjednoczo-
nymi. Jednak aby to uczynić, musimy 
porzucić przestarzałe modele rozwoju 
Unii Europejskiej. Francuzko-niemiecki 
silnik już się starzeje. Biurokracja bruk-
selska nie może zastąpić prawdziwej 
gospodarki. Polityki klimatyczne, poli-
tyki migracyjne – zamiast nowych roz-
wiązań – stworzyły chaos. Jeżeli zawie-

dziemy i nie uda nam się zmienić kur-
su Europy, Europa stanie się muzeum, 
skansenem lub kolonią mocarstw azja-
tyckich, co będzie prawdziwym zagro-
żeniem. Europa mierzy się z wieloma 
zagrożeniami, wśród nich nie tylko bar-
dzo niemądra polityka Zielonego Ładu 
czy polityka nielegalnej migracji, ale rów-
nież polityka, która dławi wolność sło-
wa i walczy z bardzo osłabionym syste-
mem obrony. Jeżeli nie naprawimy tych 
wewnętrznych problemów, to pojawią 
się jeszcze większe wyzwania, z któ-
rymi trzeba będzie sobie poradzić. Ro-
sja, nielegalna migracja, Chiny i terror 
islamski tylko czekają i są już u bram.

Obecnie biurokracja zabija Europę. 
Potrzebujemy renesansu przemysłu eu-
ropejskiego, potrzebujemy programu za-
projektowanego i stworzonego w Euro-
pie. Potrzebujemy programu na rok 2040. 
Tak samo jak programy, które ma Amery-
ka, czy programy, które mają także Chi-
ny. Europa została stworzona w oparciu 
o współpracę gospodarczą i wolność. 
Obecnie każdy przedsiębiorca, każdy 
innowator, każdy wizjoner, musi mierzyć 
się z armią biurokracji. Taka wygląda te-
raz Europa. Tu się nie buduje, tu się nie 
wspiera. Tu się karze, ogranicza i nakła-
da wymogi ESG, czy polityki równościo-
we. Obserwujemy tę słabość Unii Euro-
pejskiej i postrzegamy słabość w zakre-
sie technologii, w zakresie sztucznej in-
teligencji. Mamy najbardziej rozbudowa-
ne regulacje, a najmocniej ograniczone 
praktyczne rozwijanie sztucznej inteli-
gencji. Niestety jeszcze nie mamy tej 
sztucznej inteligencji w Europie.

Obserwujemy, że ta słabość Unii Eu-
ropejskiej jest także widoczna w na-
szym przemyśle. Ceny energii szybu-
ją w górę. Wiceprezydent J.D. Vance 
miał rację, mówiąc, że musimy obni-
żyć ceny energii. Bardzo zazdroszczę 
Ameryce programu Drill Baby Drill. 

Chcę, żeby Europa 
znów była wielka!
Wystąpienie na konferencji CPAC 2025 w Waszyngtonie

■■ Staję tu przed Państwem jako przedstawiciel Europy, kontynentu, który kiedyś kształtował 
świat, wspaniałego kontynentu, kontynentu wielkich odkrywców i wynalazców, kontynentu rewolucji 
przemysłowych – Kolumba, Kopernika, Leonarda da Vinci – kontynentu, który był ojczyzną 
Nikoli Tesli. To był kiedyś naprawdę wspaniały kontynent i chcę, aby ten kontynent znów 
był wspaniały i wielki.

Mateusz 
Morawiecki

▶
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Wierć, kochanie, wierć. Czekamy na 
taki program w Europie. Fabryki się za-
myka, wszędzie są problemy ze zwol-
nieniami masowymi, a jednak elity eu-
ropejskie ciągną nas w kierunku niere-
alistycznych polityk klimatycznych, za-
miast zabezpieczać rozwój i mocne stro-
ny gospodarki.

Dostrzegamy też inną słabość euro-
pejską – w obszarze wolności. Komisja 
Europejska mówi o demokracji, jedno-
cześnie uciszając niektóre głosy. Mani-
puluje wyborami. Słyszeliście Państwo 
na pewno o tym, co stało się w Rumunii. 
Walczy się ze wszystkimi ruchami repu-
blikańskimi, w tym z moim obozem poli-
tycznym. Słyszeliście Państwo o rapor-
cie Instytutu Hudsona, który został nie-
dawno opublikowany. Można wyczytać 
tam, jakie Rubikony przekraczano: ata-
ki na demokrację, ataki na wolność sło-
wa, ataki na opozycję, zamykanie człon-
ków opozycji w więzieniach. Dokładnie 
to, o czym mówił wiceprezydent Vance 
w Monachium – dzieje się w mojej Oj-
czyźnie. Czy to jest demokracja? Libe-
ralny lewicowy rząd i liberalne lewicowe 
organizacje otrzymują pieniądze od Ko-
misji Europejskiej, od USAID, od funda-
cji Sorosa. Więc jak nasz kandydat na 
prezydenta – a mamy wybory już za trzy 
miesiące – może podjąć równą walkę, 
podczas gdy tak silna propaganda wpada 
z zewnątrz? Gdy mamy dezinformację, 
manipulację ze Wschodu i wielkie pie-
niądze lewicowe z Zachodu. To jest na-
prawdę trudne. Jesteśmy teraz w bardzo 
krytycznym momencie dla Polski. Waży 
się przyszłość Polski. W zależności od 
tego, kto wygra wybory prezydenckie, 
mój ukochany kraj albo pójdzie w stro-
nę wartości republikańskich, albo lewi-
cowo-liberalnych wartości, czy właści-
wie, antywartości.

Mój rząd był krytykowany za to, że 
stawiał czoła Brukseli. Blokowane były 
fundusze europejskie dla Polski. Zarzu-
cano nam rzekomą niepraworządność. 
Unia Europejska osłabia swoją własną 
gospodarkę, poprzez nadmierne regu-
lacje i przyjmowanie niezliczonej liczby 
nielegalnych migrantów. Lewica sprawia, 
że Europa staje się bezbronna, promuje 
ideologię woke, a tnie wydatki na wojsko, 
na obronność. Elity europejskie mówią 
o strategicznej autonomii, ale z drugiej 
strony rozbrajają swoje wojsko, swoje 
armie. To jest po prostu głupota w Unii 
Europejskiej. Ta głupota przejdzie do 
historii, do podręczników. Cztery wiel-
kie branże przemysłu: turbiny wiatro-
we, panele słoneczne, pojazdy elek-
tryczne, 60% produkcji światowej, czy 
baterie do pojazdów elektrycznych – to 
wszystko jest produkowane nie w Eu-
ropie, a w Chinach. Wszystko to Euro-
pa przegapiła.

Ale Polska potrafiła pokazać, że 
może być inna droga. Zapraszam do 
Polski. Mamy silny wzrost PKB. Ponad 
40% w ciągu ostatniej dekady. W Pol-
sce nie ma nielegalnej imigracji. Przy-
najmniej nie było do momentu, kiedy ja 
pełniłem urząd premiera. Mój następ-
ca otworzył szeroko drzwi i w ogóle nie 
reaguje w sytuacjach, gdy niemiecka 
policja wypycha nielegalnych migran-
tów z terytorium Niemiec do Polski. Te-
raz w Polsce możemy czuć się bez-
piecznie. Ale co będzie za kilka lat, je-
żeli obecna ekipa będzie kontynuować 
swoją politykę? Dlaczego Polska jest 
jeszcze krajem bezpiecznym i silnym? 
Ponieważ sprzeciwiliśmy się europej-
skim tendencjom autodestrukcyjnym. 
Mój następca jest człowiekiem pronie-
mieckim, probrukselskim, który nie ro-
zumie wyzwań geopolitycznych współ-
czesnego świata. Mój następca na sta-
nowisku premiera może zniszczyć Pol-
skę, którą tak kochamy. Nie możemy mu 
na to pozwolić.

Nie akceptuję upadku Europy. Kie-
dy piastowałem urząd premiera, Polska 
była liderem do naśladowania. Mieliśmy 
wzrost PKB ponad 4%. Doganialiśmy 
Niemcy i inne kraje Europy Zachodniej 
w tempie najszybszym w naszej historii. 
Historia nie wybacza tym, którzy nie są 
aktywni. Dlatego musimy ramię w ramię 
walczyć o odzyskanie wolnej Polski. Mu-
simy stanowczo stawić czoła wszelkim 
ideologiom lewicowo-liberalnym. Musi-
my postawić na deregulację. Mądra de-
regulacja nie oznacza chaosu. Oznacza 
to, że możemy uwolnić swój potencjał. 
Bruksela tonie w nadmiernych regula-
cjach, rozporządzeniach, biurokracji. Nie 
chcę więcej żadnych szantaży ze stro-

ny Komisji Europejskiej. Nie chcę żad-
nych rządów źle rozumianego wymiaru 
sprawiedliwości. W Europie jest to pla-
ga. W Polsce również.

Musimy odbudować nasze zdolności 
obronne. Polska przeznacza ponad 4% 
PKB na obronność. Miałem okazję wie-
le naprawić w polskich finansach. Zosta-
wiłem budżet w bardzo dobrym stanie. 
Dzięki temu moi następcy mogą prze-
znaczać tyle na obronność, nawet 4,7%. 
Przypisują te zasługi sobie.

Europa stworzyła pierwsze uniwersy-
tety, nowoczesną gospodarkę, strategie, 
które kształtowały historię. Teraz musi-
my na nowo obudzić tego ducha innowa-
cyjności. Musimy obudzić ducha ambi-
cji, odwagi i determinacji. Mamy trudno-
ści, istnieją problemy. Jest jeszcze woj-
na w Ukrainie. Natomiast jest tak zwa-
ne Międzymorze, idea Intermarium – ob-
szar między Morzem Czarnym a Mo-
rzem Bałtyckim. Polska chce być lide-
rem tego obszaru. Chce być najsilniej-
szym sojusznikiem Stanów Zjednoczo-
nych w regionie Europy. Potrzebujemy 
was, ale wy też potrzebujecie nas. Je-
żeli nam się nie uda, to Europa przej-
dzie do historii. Jeżeli nam się nie uda, 
to Europa stanie się nieznaczącym part-
nerem chińsko-rosyjskiego duopolu. Ra-
zem Rosja i Chiny są silniejsze niż Sta-
ny Zjednoczone. O tym trzeba pamiętać, 
bo Stany Zjednoczone też niekoniecz-
nie są bezpieczne. Jeżeli będziemy ra-
zem, to my będziemy kształtować histo-
rię. Nasze gospodarki będą rozkwitać.

Europa i Stany Zjednoczone razem 
mogą pozostać terenem nadziei i wol-
ności. Wybór należy do nas. Niech 
Europa znowu będzie wielka.

▶

Spotkanie w Hudson Institute.
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Pierwszą odpowiedź prawdziwej Euro-
py, donośną i godną uwagi, już tydzień 
później, na waszyngtońskiej konferencji 
partii konserwatywnych CPAC wygłosił 
Mateusz Morawiecki.

Nasz człowiek przedstawił się jako re-
prezentant Europy a przytoczona przez 
niego lista wielkich postaci jej historii 
w połowie składała się z ludzi z naszej 
części kontynentu. Wymieniając Polaka 
Kopernika i pochodzącego z Chor-
wacji Serba Teslę mocno wskazał, 
że Europa środkowa i wschodnia 
ma dziedzictwo nie gorsze i jest nie 
mniej ważna, niż zachodnia. Jasno 
też dał do zrozumienia, że to właśnie 
Międzymorze jest dziś najzdrowszą, 
najbardziej dynamiczną i najlepiej ro-
kującą częścią Starego Kontynen-
tu. I że to właśnie w Polsce czy na 
Węgrzech stawiany jest najtwardszy 
opór fałszywym ideologiom, dege-
neracji, zakłamaniu i postępującej 
tyranii. Morawiecki przypomniał, że 
Europa w epokach, w których stała 
na gruncie własnych prawdziwych 
wartości, była światowym pionie-
rem wynalazczości, rozwoju każ-
dej z dziedzin gospodarki, przemy-
słowych rewolucji i wszystkiego, co 
wielką część ludzkości obdarowywa-
ło dobrobytem i bezpieczeństwem.

Mówiąc „Europa może znów być 
wielka” Morawiecki nie tylko nawią-
zał do wyborczego hasła obecnego 
prezydenta USA. Przede wszyst-
kim przypominał, że wielkość Sta-
nów Zjednoczonych w największej 
mierze ma właśnie europejskie źródła. 
A stwierdzając „my potrzebujemy was, 
ale i wy potrzebujecie nas” wskazał przy-
należność do wspólnej cywilizacji oraz 
tożsamość zasadniczej części amery-
kańskich i prawdziwie europejskich in-
teresów.

„Stany potrzebują Europy, bo Chi-
ny wraz z Rosją będą silniejsze od Sta-
nów” – takie stwierdzenie brzmiało jak 

partnerska oferta a nie prośba słabe-
usza poszukującego pomocy. Taki wła-
śnie sposób myślenia jest za Oceanem 
rozumiany najlepiej a zarazem najbar-
dziej akceptowany. Morawiecki nie ukry-
wał problemów, które Stary Kontynent 
ma do przezwyciężenia. Globalny szwin-
del „zielonego ładu”, deindustrializacja, 
kryzys migracyjny, patologiczna biuro-
kratyzacja i gangrena nadzorowania i re-

gulowania absolutnie wszystkiego – to 
jednak te same choroby, do zwalcza-
nia których w Stanach już przystąpio-
no. Stąd doceniają one rzeczników prze-
prowadzenia u siebie tej samej terapii.

Wystąpienie Mateusza Morawieckie-
go emanowało wiarą w możliwość wspa-
niałej przyszłości, ale nic tu nie trąciło 
frazesem – każdy detal tej wiary osa-
dzony został na najtwardszych faktach. 

Przywódca prawdziwej europejskiej pra-
wicy nie pozostawiał też złudzeń, że po-
wrót na właściwą drogę będzie wyma-
gał trudu. Mówiąc o niedawnych gospo-
darczych osiągnięciach Polski dowodził 
istnienia potencjału gotowego sprostać 
wielkim wyzwaniom. Zdaniem wielu ko-
mentatorów – w Europie pojawił się dy-
namiczny mąż stanu, przywódca kreślą-
cy nowe horyzonty i drogę ku nim opar-

tą nie na mglistych ideach, lecz so-
lidnych podstawach.

Najsilniejszy człon cywilizacji, do 
której należymy, już ruszył ku nowym 
celom opartym na gruncie prawdzi-
wych wartości. Stany Zjednoczone 
na śmietnik wyrzucają wszystkie 
toksyny neobolszewizmu – toksyny, 
od których w konwulsjach zwija się 
Unia Europejska zdominowana nie-
mieckim przywództwem. Historycz-
ne szanse kraju o położeniu i poten-
cjale Polski polegają na chwytaniu 
w swe żagle tego wiatru, który wieje 
w kierunku zgodnym z naszym pol-
skim interesem, nie zagrażając przy 
tym naszej podmiotowości.

Mateusz Morawiecki jako pierw-
szy z liderów naszego kontynentu 
jasno wskazał Europie pojawiają-
cą się szansę nie tylko ratunku, ale 
i powrotu na drogę rozwoju. A Pol-
ska jest tym z europejskich państw, 
które w nowej rzeczywistości do zy-
skania ma najwięcej. Premierem 
naszego państwa jest dziś jednak 
osobnik, który swoimi oszczerczymi 
bredniami i pozorowanymi strzałami 

w plecy prezydenta USA stał się żało-
snym zakładnikiem swojej własnej głu-
poty. Natomiast Polska pod przywódz-
twem ludzi takich, jak Mateusz Morawiec-
ki i Karol Nawrocki ma szansę skorzy-
stania z szans, jakich nie miały szczę-
ścia napotkać liczne pokolenia. A pod 
kierownictwem indywiduów w rodzaju 
Tuska nasz los będzie tylko lotem ćmy 
pędzącej ku samozatraceniu.

Mateusz Morawiecki na Konferencji CPAC

Wystąpienie męża stanu
■■ Według dr Jacka Bartosiaka to, co J.D. Vance stwierdził na Monachijskiej Konferencji Bezpieczeństwa 

jest znakiem największego od lat czterdziestych XX w. przełomu w politycznej historii świata. 
W coraz gęstszych oparach zgnilizny, w jakiej kona zlewaczała Unia Europejska, zabrzmiał 
bowiem jasny głos Stanów Zjednoczonych deklarujących niezłomną wolę powrotu do roli lidera 
narodów miłujących wolność oraz do odbudowy potęgi cywilizacji Zachodu. Oferta ta może być 
kołem ratunkowym, podanym Staremu Kontynentowi i jest najściślej zbieżna ze wszystkim, czego 
potrzebuje Polska.

Artur Adamski
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Czy Bolesławowy wnuk, rów-
nież Bolesław jej nie chciał? 
Krzywousty nie dostąpił jed-
nak zaszczytu koronacji 
choć bardzo się starał. Do-
prowadził do potwierdzenia 
zwierzchnictwa arcybiskup-
stwa gnieźnieńskiego nad bi-
skupstwami polskimi. Jednak 
tylko testamentem zdążył za-
bezpieczyć jedność państwa. 
Mimo rozbicia dzielnicowego 
pojęcie Polski się utrwaliło. 
Szansę na koronę miało paru 
książąt piastowskich. Książę 
śląski Henryk Brodaty, które-
mu udało się ze zmiennym 
szczęściem zebrać niemal 
połowę Bolesławowego dzie-
dzictwa, starał się o koronę 
dla syna, Henryka II Poboż-
nego. Gdyby Henryk II prze-
żył bitwę z Mongołami pod 
Legnicą w 1241 to matka, św. 
Jadwiga by mu się o nią wy-
starała. Była odważna i potra-
fiła pukać w interesie dynastii 
i państwa wszędzie, nawet do 
wrogich drzwi. Miała najlep-
sze na ziemiach polskich ko-
neksje dyplomatyczne.

Paradoks tkwił w tym, że ci książę-
ta piastowscy, którzy zbierali przez całe 
swe życie ziemie polskie, czyli te które 
należały do Korony Królestwa Polskie-
go, nie osiągali celu i nie nosili korony. 
Można podać śląski przykład wspomnia-
nego Henryka Brodatego, czy wnuka 
Henryka Pobożnego – Henryka IV Pra-
wego. Można też wspomnieć książąt 
zwierzchnich Polski – Mieszka Stare-
go oraz Leszka Białego. Zaszczytu ko-
ronacji dostąpił wydawałoby się o wie-
le słabszy, ten co ledwo ponad 1/3 kraju 

zebrał, ale dzięki Kościołowi skorzystał 
z chwilowej szansy. Chodzi o Przemy-
sła II (1257-1296). Startował z godnego 
miejsca w tej konkurencji. Syn Przemy-
sła I i księżniczki śląskiej Elżbiety, cór-
ki Henryka Pobożnego i Anny Przemy-
ślidki, królewny. Był pogrobowcem i wy-
chowywał się na dworze stryja, księcia 
wielkopolskiego Bolesława Pobożnego.

To stryj Bolesław nauczył Przemysła 
jak „zbierać” kawałek po kawałku ziemie 
polskie. Podobnie jak w przypadku Hen-
ryka Brodatego, konsekwencji i inspiracji 
upatrywać należy także w uporze i mą-

drości niewieściej, miano-
wicie u żony Bolesława, bł. 
Jolenty Heleny, królewskiej 
Arpadówny. Małżonkowie 
współpracowali z abp gnieź-
nieńskim Jakubem Świnką. 
Arcybiskup zwołał w 1285 
do Łęczycy słynny synod, 
na którym pisał: Ale i inne 
nieszczęścia pomnożyły się 
w kraju przez napływ tego 
narodu (tj. Niemców), albo-
wiem naród polski jest przez 
nich uciskany, znieważany, 
nękany wojnami, pozbawio-
ny chwalebnych praw i zwy-
czajów ojczystych. Uchwały 
synodu i duchowieństwo pol-
skie pod jego patriotycznym 
przewodem nakazało wów-
czas głoszenie kazań w ję-
zyku polskim. Mniej więcej 
od tego czasu utrwaliły się 
tendencje antyniemieckie, 
nie tylko w kościele polskim, 
lecz również w kręgach ry-
cerstwa.

Z arcybiskupem Jaku-
bem Świnką związana jest 
wymowna anegdota poda-
na przez czeskiego autora 

Kroniki Zbrasławskiej. Gdy kapelan cze-
skiego władcy Wacława II podczas ko-
ronacji Przemyślidy na króla polskiego 
(1300) kwieciście przemawiał po łaci-
nie, siedzący obok króla arcybiskup Ja-
kub miał się podobno wyrazić, że cho-
ciaż kapelan mówi pięknie to i tak jest 
…psim łbem niemieckim. Jakub Świnka 
koronował Przemysła II na króla w 1295 
roku. Ta ostatnia koronacja w Gnieźnie 
stała się nie lada sensacją w środko-

Korona gnieźnieńska 
i krakowska

■■ Bolesławowa, chrobra i wielka korona nie uległa zapomnieniu. Po 18 latach panowania Bolesław 
Śmiały dopiął swego i w 1076 roku otrzymał koronę. Mimo dobrze znanego konfliktu króla 
z biskupem Stanisławem ze Szczepanowa, nie zapominajmy, że to temu królowi należy zawdzięczać 
odnowienie struktur kościelnych wraz z metropolią gnieźnieńską. Dla polskiego Kościoła był 
szczodry. Następca Szczodrego, Władysław I Herman z korony zrezygnował, a Wratysław II czeski 
dzięki protekcji cesarskiej dożywotnio tytułował się królem Czech i Polski (1085). Niektórzy badacze 
sądzą, że cesarz Henryk IV posłużył się w tym wypadku koroną, którą Otto III przeznaczył dla 
Bolesława Chrobrego.

Ciąg dalszy na str. 6 ►

Piotr Gaglik

Pomnik Jadwigi i Jagiełły w Krakowie.

Nr 56 (342) • 21 lutego 2025 5Prawda jest ciekawa



wej Europie. Nie trzeba dodawać, 
że polityka Przemysła miała ostrze an-
tyniemieckie, a w konkretnym przypad-
ku antybrandenburskie. Król w Gnieźnie 
cieszył się koroną zaledwie siedem i pół 
miesiąca. Z inspiracji brandenburskiej, 
we współpracy i w porozumieniu z pol-
skimi zdrajcami, został zamordowany.

Przemysł II, początkowo rywalizo-
wał zarówno z Wacławem II jak rów-
nież z piastowskimi książętami kujaw-
skimi, m.in. z Władysławem księciem 
na Kujawach brzeskich, Dobrzyniu i Zie-
mi Łęczyckiej. Władysław z takim tytu-
łem, początkowo plasował się na dale-
kich pozycjach startowych do władztwa 
nad Krakowem, nawet gdy został księ-
ciem sandomierskim w 1288 r. Przemysł 
II miał zdecydowania lepsze notowania. 
Później, dzięki arcybiskupowi Jakubo-
wi, książęta zjednoczyli dążenia, spa-
jała ich polityka antyczeska.

Przemysław Ottokar II, chciał zostać 
cesarzem niemieckim i miał ku temu pod-
stawy, ale elektorzy z obawy przed potę-
gą Czecha wybrali słabego i mało jesz-
cze znanego hr. Rudolfa Habsburga. Jak 
się okazało: z Habsburgiem tronem złą-
czon jest (był 1273-1918) na wieki Austrii 
los. Ów hrabia również zaczął „zbieranie”, 
a po 250 latach we władztwie habsbur-
skim na dwu kontynentach „słońce nie za-
chodziło”. Nota bene hr. Rudolfa wsparł 
inny późniejszy „zbieracz”, którego po-
tomkowie szczególnie dali się we znaki 
Polakom, mianowicie burgrabia norym-
berski, Fryderyk III Hohenzollern.

Wracam do tak burzliwych czasów 
jak świeże ówczesne czeskie piwo. Syn 
króla Przemysła Ottokara II, Wacław 
II, krótko dzierżył również polską koro-
nę (1300-1305), a już od 1291 się o nią 
starał. Jako książę krakowski również 
„zbierał” ziemie polskie w konkurencji 
z Przemysłem II, a później z Kujawia-
nami. W czasach rządów czeskich na 
Wawelu Wacława II, Władysław kujaw-
ski przebywał na wygnaniu, a jego mał-
żonka ukrywała się w kraju w przebra-
niu mieszczki. Władysław, „zbierał” ze 
zmiennym szczęściem, ale choć według 
niektórych był wzrostem mały, to wielki 
duchem. Z uwagi na wzrost (w owych 
czasach średni) polska tradycja nadała 
mu przydomek Łokietek.

Bardziej przekonywujący argument 
na rzecz przydomka to pogardliwe po-
dejście do wielkości i potęgi Władysła-
wowego księstwa względem jego ambi-
cji politycznych. Gębę mu przyprawia-
li piastowscy konkurenci i z pewnością 
otoczenie Czecha na polskim, krakow-
skim tronie królewskim. Upór Władysła-
wa Łokietka wzmacniała żona Jadwiga. 
Imię wzięła po niemniej konsekwentnej 
krewnej Jadwidze Śląskiej. Była córką 
wspomnianej już królewny Jolenty He-

leny Arpadówny i Bolesława Pobożne-
go. Być może z jej inspiracji i na rzecz 
zacieśnienia współpracy z Węgrami, 
Władysław wydał w 1290 swoją brata-
nicę Fenennę kujawską za króla węgier-
skiego Andrzeja III Weneckiego, ostat-
niego z Arpadów.

Dopiero po 1311 roku za wstawien-
nictwem następcy Jakuba Świnki, ar-
cybiskupa Borzysława, Władysław, już 
wówczas książę krakowski, rozpoczął 
starania o koronę. Po zabiegach dyplo-
matycznych i znacznych kompromisach 
cel został osiągnięty dopiero w 1320 
roku. Sporządzono wówczas nową ko-
ronę piastowską (krakowską), bowiem 
wielkopolska Przemysła II, którym po-
służył się również Wacław II Czeski zo-
stała wywieziona do Czech i do Polski 
już nigdy nie wróciła. Zatem Polska mia-
ła wówczas dwóch królów polskich i…. 
dwie korony królewskie. Jedna związa-
na z sanktuarium św. Wojciecha, druga 
ze św. Stanisławem.

Mamy wrocławski dowód średnio-
wiecznej „rywalizacji” tych świętych, 
których chwalebne i świątobliwe żywoty 
służyły budowie i wsparciu „polskiej toż-
samości historycznej” ówczesnego śro-
dowiska intelektualnego. Dominikański 
kościół św. Wojciecha przez lata sym-
bolizował polskość we Wrocławiu przez 
kult Wojciechowy i bł. Czesława Odro-
wąża. Z kolei wrocławski poaugustiań-
ski i pofranciszkański kościół świętych 
Wacława Stanisława i Doroty powstał 
jako wotum pojednania między króla-
mi Kazimierzem Wielkim a Janem Luk-
semburczykiem.

Święci patroni ówczesnego kościoła 
miejskiego symbolizowali Czechy, Pol-
skę i wrocławskich osadników niemiec-
kich. Dopiero wówczas zczechizowany 
Niemiec zrzekł się pretensji do korony 
polskiej (1335), a więc dwa lata po ko-
ronacji Kazimierza Wielkiego i 15 lat po 
koronacji Łokietkowej. Wówczas była już 
tylko jedna piastowska korona, ta wła-
dysławowska i tylko w Polsce. Śląska 
cena za to jedynowładztwo w Polsce 
była poważna. Kazimierza mało kto ko-
chał wśród śląskich Piastowiczów. Osta-
tecznie zrezygnował ze Śląska dopiero 
21 lat później, w Pradze w 1356 roku. 
Jego królewskie władztwo, ujmując Ruś 
obejmowało tylko nieco ponad połowę 
terytorium diecezji polskich objętej po-
jęciem Limes Regnii Poloniae, czyli Bo-
lesławowych granic Polski.

Gdy rezygnował z najbogatszej dziel-
nicy polskiej był już wówczas panem Rusi 
(Czerwonej). W równowadze gospodar-
czej kontaktów politycznych z północą, 
wschodem i zakarpackim południem wi-
dział inspirację do wzrostu znaczenia 
swego królestwa na europejskiej are-
nie. Nie udało mu się opanować choć-

by jednego portu bałtyckiego. Płonne 
nadzieje pokładał w Kaźku Słupskim, 
gotowy pomorskiemu Gryfitowi przeka-
zać polską koronę piastowską. Jednak 
poprzez umiejętną tolerancyjną polity-
kę i przywileje gospodarcze wyniósł ru-
ską perłę do najcenniejszych w piastow-
skiej koronie. Tym razem mieszczanie 
wrocławscy i świdniccy przybywali do 
Lwowa, by to miasto dzięki królewskie-
mu mecenatowi rozwinąć i doprowadzić 
do gospodarczej potęgi ku chwale Kró-
lestwa Polskiego.

Gdy Kazimierz Wielki zmarł w 1370, 
jego dzieło poniosła Jadwiga Andega-
weńska, koronowana na króla Polski 
w 1384 roku (dziedziczka Polski, In re-
gem Poloniae coronata). Andegawenka 
otrzymała imię po wspomnianej św. Ja-
dwidze lub po prababce, żonie Władysła-
wa Łokietka. Inspiracja imienia chrzest-
nego wyszła od królowej węgierskiej, 
Elżbiety Łokietkówny. Jadwiga była je-
dyną polską monarchinią wyniesioną 
na ołtarze (w 1997). Słusznie wówczas 
(po 6 wiekach) na Błoniach Krakowskich 
w obecności św. Jana Pawła II na uro-
czystościach kanonizacyjnych uczestni-
czyło milion Polaków. Korona po Wła-
dysławie i Kazimierzu na młodziutkich 
kobiecych skroniach była tego warta. 
Mimo królewskiej małoletności Jadwi-
gi (10 lat) nie powołano regenta króle-
stwa. Była bowiem światłą córką Ludwi-
ka, wielkiego króla, który podniósł kró-
lestwo węgierskie do najważniejszego 
państwa Europy środkowej.

Małżeństwo z Jagiełłą (1386), wiel-
kim księciem Litwy – fundament zarę-
czenia polsko-litewskiego i późniejszej 
potęgi Rzeczypospolitej – zawarła jako 
„król, dziedzic w Polsce” – nosiła bowiem 
piastowską koronę. Ów formalno-ustro-
jowy dysonans, niezwykły w średnio-
wieczu, kiedy to Jadwiga była formal-
nie królem, a nie królową, to jeden z naj-
ważniejszych polskich zamysłów poli-
tycznych, wyprzedzający niemal o wiek 
słynne podwaliny potęgi hiszpańskich 
królów katolickich. Został on zaakcep-
towany przez zjazd rycerstwa polskie-
go w Radomsku w 1382, a w zasadzie 
przez światłych możnowładców mało-
polskich. Stał się wielkim zwycięstwem 
(już z po śmierci) Elżbiety Łokietkówny.

Elżbiecie, panom małopolskim i ry-
cerstwu przyświecał nie tyle blask 
koronnego złota, bo bywa ulotny, co 
jedność Korony – państwa polskie-
go. Odtąd korona, przez dalsze wieki 
rozwoju parlamentaryzmu polskiego 
nie była niejako własnością króla, na 
którego skroniach spoczywała (na-
wet jeśli były to niewieście skronie 
jak u Jadwigi, a później Anny Jagiel-
lonki), a własnością Państwa!

▶
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Żołnierzom Wyklętym przypisywano 
zbrodnie, których nie popełnili. Od-
mawiano im godności ludzkiej, deza-
wuując ich patriotyzm i złożoną przy-
sięgę żołnierską, że będą walczyć 
z wrogiem Polski do ostatniej kropli 
krwi. Żołnierze Wyklęci, Żołnierze Nie-
złomni, Powojenni Powstańcy, Żoł-
nierze Podziemia Antykomunistycz-
nego – w dniu 1 marca przywołujemy 
pamięć o nich wszystkich.

Nie jest to data przypadkowa. Nie-
sie ona w sobie pamięć, wrośniętą ni-
czym w kamień, o mordzie dokonanym 

tego dnia 1951 roku na siedmiu człon-
kach kierownictwa IV Zarządu Głów-
nego Zrzeszenia „Wolność i Niezawi-
słość”. Byli to: ppłk Łukasz Ciepliń-
ski ps. Pług, mjr Mieczysław Kawa-
lec ps. Żbik, kpt Józef Batory ps. Au-
gust, mjr Adam Lazarowicz ps. Klam-
ra, por. Franciszek Błażej ps. Bogu-
sław, por. Karol Chmiel ps. Leon, kpt 
Józef Rzepka ps. Znicz. Stanowili oni 
ostatni ogólnopolski trzon koordynują-
cy działalność skierowaną przeciwko 
okupacji sowieckiej i rządowi komuni-
stycznemu w Polsce.

Narodowy Dzień Pamięci „Żołnierzy 
Wyklętych”, został ustanowiony z inicja-
tywy śp. Prezydenta Lecha Kaczyńskie-
go w 2011 roku. Święto jest hołdem dla 
tych wszystkich polskich żołnierzy, któ-
rzy po zakończeniu II wojny światowej 
nie złożyli broni. Pozostając wierni zło-
żonej przysiędze, prowadzili nadal wal-
kę o niepodległość i suwerenność Pol-
ski. Ostatnim żołnierzem w tej nierów-
nej walce był wachmistrz Józef Fran-
czak ps. Lalek, który zginął w walce 21 

Narodowy Dzień Pamięci 
„Żołnierzy Wyklętych”

■■ Nazwano ich Wyklętymi, bo mieli być zapomniani, skazani na śmietnik historii, niczym Maciek 
Chełmicki w filmie Andrzeja Wajdy „Popiół i diament”. Tam bohaterowi kazano konać na 
śmietniku. Tę scenę kręcono na dzisiejszym wrocławskim Wzgórzu Andersa, które w momencie 
produkcji filmu faktycznie było śmietnikiem.

Andrzej 
Manasterski

Brygada Łupaszki Podlasie 1945. Fot. IPN

Ciąg dalszy na str. 8 ►
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TRUMP 
W BUTACH KISSINGERA 
I MOKASYNACH OBAMY

Już nic nie będzie takie, jak było. Świa-
towa geopolityka weszła na wyższe ob-
roty. Dziwię się tym, którzy dziwią się 
decyzjom prezydenta Donalda Trumpa. 
Jego plan gry był oczywisty zanim po-
nownie wygrał wybory prezydenckie.

Czuję się trochę jak „prorok Ryszard”, 
którego mało kto słuchał, a który to co 
się dzieje, przewidział. Ale nie przed 
lustrem, tylko słowem drukowanym. 
Mam dowody. Proszę przejrzeć moje 
artykuły kilka miesięcy wstecz, a cza-
sem nawet jeszcze dawniej.

Niektórzy patriotycznie myślący ludzie 
załamują ręce nad tym, co robi teraz 
Waszyngton. Wynika to z braku zro-
zumienia, jaki jest priorytet „numer 1” 
Stanów Zjednoczonych Ameryki. To 
nie Rosja, to nie Europa Wschodnia 
z Ukrainą są na szczycie hierarchii 
ważności Białego Domu. Najważniej-

sze dla Trumpa – mówił o tym już pod-
czas swojej pierwszej kadencji w latach 
2017-2021 – są Chiny. Kto chciał słu-
chać, ten słyszał.

Tak, Trump w tej chwili dokonuje tak-
tycznego zbliżenia z Moskwą. Przy 
czym głównym celem nie jest pokój na 
obszarze między Rosją a Polską tylko, 
uwaga: powtórzenie – choć zmienione-
go – manewru Kissingera sprzed prze-
szło czterech dekad i – też w nieco in-
nej formie – resetu Obamy z okresu 
jego pierwszej kadencji (2009-2013).

Przypomnijmy. Zmarły niedawno w wie-
ku stu lat sekretarz stanu (czyli szef 
MSZ) USA Henry Kissinger używając 
tzw. dyplomacji pingpongowej (wspól-
ne treningi i mecze tenisistów stoło-
wych Chińskiej Republiki Ludowej i Sta-
nów Zjednoczonych Ameryki), chcąc 
impasować Związek Sowiecki, doko-
nał w latach 70. zbliżenia z Pekinem. 
Dziś Donald Trump robi to samo, ale... 
odwrotnie: stara się rozerwać sojusz 
chińsko-rosyjski poprzez neutraliza-
cje Moskwy.

Gdy przed 16 laty Barack Hussein 
Obama poświęcał nasz region Euro-
py, w tym Polskę, na ołtarzu resetu 
z Rosją, rezygnując z tarczy antyrakie-

towej w Polsce i Czechach oraz de fac-
to zamrażając aktywność amerykań-
ską w Europie Środkowo-Wschodniej 
– to jednocześnie wystawił Kremlowi 
rachunek. Rosja zaczęła znów hasać 
na dawnym terytorium ZSRR, ale od-
puściła Iran i przestała zapraszać li-
derów Hamasu do Moskwy, co miało 
miejsce wcześniej.

Co zatem będzie współczesną ceną 
do zapłacenia za polityczne oderwanie 
Federacji Rosyjskiej od Chińskiej Re-
publiki Ludowej? Co zaoferuje za chiń-
sko-rosyjski rozwód pragmatyczny do 
szpiku kości Donald John Trump? Na 
pewno w ten koszt wliczona jest Ukra-
ina. A konkretnie „czerwone światło” dla 
jej akcesu do NATO i to co najmniej na 
przestrzeni kilkunastu lat. Tą ceną jest 
również amerykańska faktyczna zgo-
da na zabór przez Rosję Krymu i Don-
basu i szerzej: dużej części regionów 
Donieckiego i Ługańskiego.

Można się oburzać. Ale na pewno nie 
mają prawa oburzać się na to ci, któ-
rzy przyklaskiwali resetowi Obamy, 
a po 2010 roku udawali, że Rosjanie 
nie mieli nic a nic wspólnego z trage-
dią pod Smoleńskiem. Są wszak gra-
nice hipokryzji…

Ryszard Czarnecki
Rysie Oko

października 1963 roku w Majda-
nie Kozic Górnych na Lubelszczyźnie. 
Śmierć „Lalka” jest symbolicznym koń-
cem prowadzonej walki z bronią w ręku.

Zastrzelenie „Lalka” nie zakończyło 
represji władz PRL wobec tamtych żoł-
nierzy. Przykładem jest por. Czesław 
Czaplicki, ps. Ryś (1922-2006), który 
najpierw był ścigany przez Urząd Bez-
pieczeństwa, a później aż do końca lat 
80. nie dawała mu spokoju Służba Bez-
pieczeństwa. W międzyczasie Czaplicki 
zmienił nazwisko, kilkakrotnie miejsce 
zamieszkania oraz miejsce pracy. Był 
moment, kiedy pracował na początku lat 
50. przy budowie elektrowni w Wałach 
koło Brzegu Dolnego. Mieszkał w bara-
ku robotniczym, po pracy chętnie pro-
wadził rozmowy o dziejach Polski i po-
trzebie kontynuowania walki z nową so-
wiecką okupacją.

W tym czasie wielu takich „nieprzy-
stosowanych do komunizmu”, podejmo-
wało zwykłe prace fizyczne, by uniknąć 
zainteresowania władz. Nie zawsze się 
udawało. Kiedy inicjowane przez Cze-
sława Czaplickiego rozmowy zaczę-
ły interesować „kadrowego” budowy, 
który był agentem UB, Czaplicki pew-
nego dnia po prostu wyjechał. Kolej-
ny raz zmienił adres oraz miejsce pra-
cy a do tego ukończył studia na Aka-

demii Ekonomicznej we Wrocławiu. 8 
marca 1963 roku został aresztowany 
we Wrocławiu przez SB, w czerwcu 
1964 roku Sąd Wojewódzki w Warsza-
wie skazał go na karę piętnastu lat po-
zbawienia wolności, zmniejszoną na-
stępnie przez Sąd Najwyższy do dzie-
sięciu lat. Wypuszczono go po odsie-
dzeniu pięciu lat więzienia.

W latach 80. angażował się w dzia-
łalność podziemnej Solidarności. Na-
przód internowany, potem dwukrotnie 
aresztowany, dwukrotnie uciekał z wię-
zienia. Zmarł w 2006 roku we Wrocła-
wiu i został pochowany na cmentarzu 
Skowronia Góra przy ul. Działkowej.

Pułkownik Adam Lazarowicz ps. 
Klamra to postać szczególnie ważna, 
tak dla dziejów walki z systemem ko-
munistycznym, jak i dla naszej społecz-
ności wywodzącej się z Solidarności 
Walczącej. Brał udział w wojnie z bol-
szewikami w 1920 roku, a następnie 
został kierownikiem szkoły w Gumni-
skach na Podkarpaciu. Po wybuchu II 
wojny światowej walczył w obronie re-
jonu Rawy Ruskiej. W latach okupacji 
uczestniczył w rozpracowywaniu nie-
mieckich rakiet V – 2. Podczas akcji 
„Burza” będąc majorem, dowodził puł-
kiem strzelców konnych. Po zakoń-
czeniu wojny nie złożył broni. Do koń-

ca wierny złożonej przysiędze, podjął 
dalszą walkę w strukturach Zrzeszenia 
„Wolność i Niezawisłość”.

Jako zastępca prezesa IV Zarządu 
WiN został aresztowany przez Urząd 
Bezpieczeństwa i skazany na karę 
śmierci. Wyrok został wykonany w dniu 
1 marca 1951 roku. Jego syn Zbigniew 
osiadł we Wrocławiu, a wnuk Romuald 
wraz z Ojcem mocno zaangażowani 
w działalność konspiracyjną w latach 
80. uczestniczyli w pracach podziemnej 
Solidarności i Solidarności Walczącej. 
Zarówno Zbigniew jak i Romuald kon-
tynuowali walkę o wolną i niepodległą 
Polskę, wypełniając wolę zamordowa-
nego płk Adama Lazarowicza, który 
zanim został aresztowany, powiedział 
synowi, że komunizmowi teraz należy 
się przeciwstawić w sferze idei.

Biografie Żołnierzy Wyklętych poka-
zują, że głęboko wryty w ich serca 
kod niepodległej i suwerennej Pol-
ski zdołali ocalić i przekazać swoim 
następcom. Bo jeżeli już nie oni, to 
ich naśladowcy kontynuowali wal-
kę z komunizmem w latach 70. i 80. 
ubiegłego wieku. Byli więc nie tyl-
ko „Wyklęci” przez władzę, ale jed-
nocześnie „Niezłomni”, wbrew naj-
gorszym przeciwnościom.

▶
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Stanisław Srokowski:
Panie Piotrze, chcę jeszcze krót-

ko wrócić do jednego z pytań, jakie 
niedawno zadałem Panu w wywia-
dzie dla PJC. Pytanie brzmiało: „Czy 
w badaniach naukowych można 
znaleźć coś takiego, jak skrajna 
postawa? Co by ona znaczyła?”. 
I Pan odpowiedział: „Skrajna posta-
wa w badaniach naukowych może 
oznaczać przesadne trzymanie się 
jednej metody badawczej, teorii 
czy podejścia, kosztem otwarto-
ści na alternatywne rozwiązania 
i hipotezy. Może to prowadzić do 
tzw. „dogmatyzmu naukowego”, 
gdzie naukowiec ignoruje dane, 
które przeczyłyby jego założe-
niom, lub bezpodstawnie odrzu-
ca inne metodologie, jako niewła-
ściwe”.

I ta odpowiedź wydała mi się na-
zbyt radykalna i – być może – nie-
sprawiedliwa. Z czego to wnoszę? 
Ano z tego, że na podobne pytania 
skierowane np. do pisarzy, otrzymu-
ję zgoła inne, nawet krańcowo inne od-
powiedzi w rodzaju: „Skrajna postawa 
w literaturze i sztuce może prowadzić 
do nowych odkryć”. „Skrajna postawa 
w poezji odsłania nieznane dotąd moż-
liwości”. Nawet w nauce skrajna posta-
wa badacza wydawać się może dobrą 
drogą do poszukiwania prawdy.

Tak było na przykład kiedy różnice 
w metodach badawczych, a więc skraj-
ne postawy, pomiędzy Robertem Ko-
chem a Ludwikiem Pasteurem pozwo-
liły na nowe, ważne odkrycia naukowe. 
Pasteur przeprowadzał eksperymenty ze 
szczepionkami, a Koch odkrywał bakte-
rie odpowiedzialne za gruźlicę i cholerę. 
Ta rywalizacja dała dobre owoce. Róż-
ne podejścia, różne wybory metod ba-
dawczych.

Albo inny przykład. Do niedawna 
sądziliśmy, że mając na uwadze fizy-
kę kwantową, za niektóre procesy od-
powiada tzw. ciemna energia. Jednak-
że najnowsze eksperymenty w nauce, 
a więc skrajne podejście do zagad-
nień naukowych, czyli pewne nowe hi-
potezy, wskazują, że ciemna energia 
nie istnieje.

Przez niemal cały wiek XX i początki 
w. XXI fizycy sądzili, że kosmos rozsze-
rza się we wszystkich kierunkach. Uzna-
wali wtedy, że tą tajemniczą siłą, któ-
ra powoduje rozszerzane się kosmosu, 
jest właśnie „ciemna energia”. I oto we-
dle nowych skrajnych hipotez dowiaduje-
my się, że „ciemna energia” nie istnieje.

Wynika z tego, że do nowego odkry-
cia przyczyniła się skrajna postawa ba-
dawcza. A Stephen Hawking, jako jeden 
z najwybitniejszych fizyków razem z Ro-
gerem Penrose’em stworzył koncepcję 
osobliwości i postawił hipotezę, że czar-
ne dziury mogą emitować promieniowa-
nie. Czy to nie skrajne podejście do ba-
dań naukowych?

Dodam, że kiedy myślę o skrajno-
ściach w nauce, nie mam na myśli żadnej 
postawy ideologicznej, politycznej, religij-
nej, czy jakiejkolwiek innej doktrynalnej, 
ideowej, tylko czysto naukową, badaw-
czą, uznającą, że można badać wszel-
kie zjawiska naukowe skrajnymi meto-
dami, nieznanymi do tej pory, powiedz-
my narzędziami, czy też technikami.

Co Pan na to? Może jestem w błę-
dzie? Może to kwestia języka, rozumie-

nia pojęć, terminów. Proszę o sze-
rzy komentarz.

Piotr Bardziński:
Panie Stanisławie, cóż metodyka 

badawcza opiera się na konsensusie 
naukowym w danej dyscyplinie, ale 
dopuszcza nowe rozwiązania. W na-
ukach humanistycznych łatwiej sfor-
mułować taką odpowiedź, w naukach 
ścisłych i inżynierskich lub przyrod-
niczych trudniej być spolaryzowa-
nym jakimiś poglądami, choć cza-
sem to się zdarza.

Ale łatwiej tu kogoś przekonać do-
wodami. Hmm, bardziej bym tu po-
dał za przykład zarzuconą niedawno 
teorię strun, lansowaną przez bodaj-
że prof. Michio Kaku. Pana przykład 
dotyczy raczej testowania dobrych hi-
potez badawczych, możliwych roz-
wiązań. Nie wiem, czy można to na-
zwać terminem skrajnej postawy.

W XIX wieku stan ówczesnej 
wiedzy dopuszczał po prostu wię-
cej dziwnych hipotez. Ja bardziej 

rozumiałem pod tym terminem „skraj-
ny”, jako nacechowany ideologicznie, 
mocno odstający w sposób zamknięty 
na argumenty, czyli jest to raczej pejo-
ratywne per se.

Stanisław Srokowski:
Chyba nieco inaczej rozumiemy po-

jęcie „skrajny”. Chodzi mi o stawianie hi-
potez naukowych na przykład w fizyce 
teoretycznej na gruncie nowych teorii, 
właśnie w sposób skrajny. Przykład: jest 
ciemna materia i nie ma ciemnej mate-
rii. Moim zdaniem takie skrajne posta-
wy przyczyniają się do rozwoju nauki. 
Ale dziękuję za poszerzony nowy Pana 
punkt widzenia. Może jacyś młodzi bada-
cze także zajmą stanowisko w tej spra-
wie. Przez młodych badaczy rozumiem 
naukowców młodych duchem. A może 
ta sprawa nie ma żadnego znaczenia, 
a my na próżno tutaj dywagujemy. Je-
śli tak, to proszę o jakieś argumenty. Bo 
rozmowa nasza nie jest typowa. Roz-
mawia w końcu pisarz z badaczem na-
ukowym, a więc w tym przypadku hu-
manista ze ścisłowcem, jeśli tak moż-
na powiedzieć.

Jak to jest?
Dopowiedzenie

Niedawno prowadziłem tutaj rozmowę (PJC nr 52) ze znakomitym młodym badaczem, przedstawicielem 
nauk ścisłych, dr Piotrem Bardzińskim, na temat roli i znaczenia nauki we współczesnym świecie. Jed-
na szczególnie odpowiedź mnie zbulwersowała. Postanowiłem powrócić do tamtej rozmowy.

Stanisław Srokowski
Młode talenty
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UWAGA RODZICE !!!
STOP „EDUKACJI ZDROWOTNEJ” w polskich szkołach !!!

od września 2025 roku, w polskich szkołach podstawowych i średnich zostanie wprowadzony nowy, przymusowy (?) 
przedmiot Edukacja Zdrowotna, a wycofany dobrowolny przedmiot Wychowanie do Życia w Rodzinie (WDŻ)
Pod niewinną nazwą „Edukacja Zdrowotna” kryje się m.in.

antyrodzinna i deprawacyjna
EDUKACJA SEKSUALNA

KTÓRA ZNISZCZY W TWOIM DZIECKU TO, CO POTRZEBNE DO ZAŁOŻENIA TRWAŁEJ 
I SZCZĘŚLIWEJ RODZINY!

Oto z czym mają być oswajane nasze dzieci, począwszy od 4 klasy szkoły podstawowej
SEKSUALNOŚĆ BEZ ODNIESIENIA DO 
MIŁOŚCI I RODZINY

seksualność postrzegana jedynie jako przyjemność, w podstawie 
programowej ani razu nie pada słowo „małżeństwo”

MASTURBACJA jako „norma medyczna” – już od 4 klasy (10-latki)

„TOŻSAMOŚĆ PŁCIOWA” „TRANSPŁCIO-
WOŚĆ”
„CISPŁCIOWOŚĆ”

pojęcia te, zaczerpnięte z ideologii gender, zastępują podział 
mężczyzna – kobieta, istnieją więcej niż dwie płcie, płeć nie jest 
wrodzona, można „zmienić płeć”

BRAK ZACHĘTY DO WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI 
SEKSUALNEJ W MŁODYM WIEKU

w zamian za to omawianie kwestii tzw.
„zgody dziecka na seks” oraz antykoncepcji

PROMOCJA „RÓŻNORODNEJ” 
AKTYWNOŚCI SEKSUALNEJ
I POSTULATÓW LGBTQ+

omawianie tzw. orientacji seksualnych: heteroseksualnej, 
homoseksualnej, biseksualnej, a także np. „seksu spontanicznego” 
z przypadkową osobą

ABORCJA przedstawiana jako zwykłe świadczenie medyczne, z pominięciem 
aspektu etycznego i zdrowotnego

www.ratujmyszkole.pl www.stop-seksualizacji.pl

Więcej o tego rodzaju niebezpiecznej 
edukacji seksualnej, jej źródłach i autorach 
– w broszurze: www.stronazycia.pl/
broszura-2024

Przykłady zajęć z edukacji seksualnej 
w innych krajach pokazuje film „To nic 
takiego” www.tonictakiego.pl

Analogiczne programy edukacji seksualnej na zachodzie spowodowały:

1.	 Wzrost ilości CIĄŻ U NASTOLATEK
2.	 Wzrost PRZEMOCY SEKSUALNEJ 

pomiędzy dziećmi
3.	 W z r o s t  i l o ś c i  C H O R Ó B 

WENERYCZNYCH w tym HIV/AIDS
4.	 N I E P E W N O Ś Ć  S W O J E J 

SEKSUALNOŚCI
•	 wzrost aktywności homoseksualnej 

u młodzieży
•	 przedwczesne podejmowanie 

kontaktów seksualnych
5.	 ZABURZENIA PSYCHICZNE
•	 brak pewności siebie

•	 wstręt do siebie
•	 zaburzenia odżywiania
•	 nadpobudliwość
•	 problemy z uczeniem się
•	 nerwice, traumy, depresje
•	 próby samobójcze
6.	 NIEPEWNOŚĆ SWOJEJ PŁCI
•	 czucie się źle ze swoją płcią
•	 chęć “ZMIANY PŁCI”
•	 zażywanie szkodliwych substancji, 

które łatwo kupić przez Internet: 
hormonów płci przeciwnej oraz 
tzw. blokerów dojrzewania, których 

skutkiem jest zatrzymanie rozwoju 
płciowego i bezpłodność

•	 docelowo: chirurgiczne usunięcie 
narządów płciowych, mastektomia, 
kastracja

•	 okaleczenia są nieodwracalne 
Zobacz film pt. „Jaka ja byłam 
w t e d y  ł a d n a ” 
o dziewczynie, która 
zman ipu lowana 
przez ideologię 
trans, dokonała tzw. 
„zmiany”
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Co w zamian? Jaka edukacja seksualna dla naszych dzieci?
Od 1999r. z sukcesem funkcjonuje w polskiej szkole dobrowolny przedmiot WYCHOWANIE DO ŻYCIA 
W RODZINIE (WDŻ). Seksualność jest w nim omawiana w szerszym aspekcie wychowania w wartościach: 
miłość, odpowiedzialność, małżeństwo i rodzina. www.wdz.edu.pl

Co możesz zrobić?
•	 ZŁÓŻ DO DYREKCJI SZKOŁY ORAZ KURATORIUM (NAJLEPIEJ WRAZ Z INNYMI RODZICAMI) 

SPRZECIW WOBEC UDZIAŁU DZIECKA W ZAJĘCIACH EDUKACJI ZDROWOTNEJ, OTO WZÓR:
www.ratujmyszkole.pl/sprzeciw-rodzicow
•	 wyślij sprzeciw do MEN na adres: kancelaria@men.gov.pl
•	 w lokalnych społecznościach twórz grupy rodziców, uświadamiaj, informuj!

Wobec licznych zagrożeń dla zdrowia uczniów związanych 
z planowanym wprowadzeniem przedmiotu pod nazwą „edu-
kacja zdrowotna” i równoczesną likwidacją zajęć z „wychowa-
nia do życia w rodzinie” oraz narastającym chaosem praw-
nym w oświacie, w dniu 25 lutego 2025 o godz. 11.00 Koali-
cja na Rzecz Ocalenia Polskiej Szkoły organizuje Konferen-
cję prasową pod siedzibą Ministerstwa Edukacji Naro-
dowej w Warszawie przy al. Szucha 25.

Przedstawimy treść opinii złożonej w MEN w ramach 
trwających obecnie konsultacji publicznych, dotyczą-
cych projektu rozporządzenia Ministra Edukacji z dnia 
5 lutego 2025 r. – w sprawie sposobu nauczania szkol-
nego oraz zakresu treści dotyczących wiedzy o życiu 
seksualnym człowieka, o zasadach świadomego i od-
powiedzialnego rodzicielstwa, o wartości rodziny, ży-
cia w fazie prenatalnej oraz metodach i środkach świa-
domej prokreacji zawartych w podstawie programowej 
kształcenia ogólnego.

Opinia Koalicji na rzecz Ocalenia Polskiej szkoły kon-
centruje się na wykazaniu sprzeczności między Usta-
wą, na którą powołuje się MEN, a treścią projektu pod-
stawy programowej planowanego przedmiotu tzw. edu-
kacji zdrowotnej (upublicznionej 31.10.2024 w rozporzą-
dzeniu MEN). KROPS opowiada się za zachowaniem 
w podstawie programowej dobrowolnego przedmiotu 
Wychowania do życia w rodzinie, jako wypełniającego 
zapis Ustawy z dnia 7 stycznia 1993 r. o planowaniu ro-
dziny, ochronie płodu ludzkiego i warunkach dopuszczal-
ności przerywania ciąży (Dz.U. z 2022 r. poz. 1575) .

Informacja MEN, iż nowy przedmiot ma wypełnić za-
pis tej Ustawy, nosi znamiona manipulacji opinią spo-
łeczną, gdyż projektowana edukacja zdrowotna – co 
wykazujemy w naszej analizie – jest antyrodzinna, an-
tymałżeńska i antyprokreacyjna i jako taka nie realizu-
je delegacji ustawowej, a wręcz jest z nią sprzeczna.

Według faktycznych zamiarów MEN uczeń zetknie 
się z permisywną edukacją seksualną opracowaną w du-
chu tzw. „kompleksowej edukacji seksualnej” (CSE) pro-
mowanej w Unii Europejskiej, która stanowi emanację 
seksualizujących standardów WHO, a nie z informa-
cjami o wartości życia, rodziny i rodzicielstwa. Minister 
edukacji, posługując się „fałszywą flagą” Ustawy, na-
rusza prawo.

Wobec takich praktyk wyrażamy stanowczy sprzeciw 
w imieniu środowisk rodzicielskich i oświatowych.

Koordynatorzy KROPS

Zaproszenie

Koalicja na Rzecz Ocalenia Polskiej Szkoły
25 lutego 2025 godz. 11.00 konferencja prasowa KROPS i pikieta 
pod MEN przy Al. Szucha 25 w Warszawie
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W przestrzeni medialnej ciągle pojawia-
ją się pomysły resortu edukacji w stylu: 
próba powrotu do skompromitowanej 
koncepcji jednego przedmiotu – przy-
rody zamiast geografii, fizyki, biologii 
i chemii, zakaz telefonów komórkowych, 
zmiana terminu ferii, liczba opuszczo-
nych godzin lekcyjnych a klasyfikacja, 
liczba semestrów, zmiany dotyczące 
czasu egzaminów. Do tego dochodzą 
różne pomysły związane ze statusem 
nauczyciela i korektą Karty Nauczycie-
la. O ile te ostatnie projekty są efek-
tem nacisków samorządów lub drob-
nymi ustępstwami na rzecz związków 
zawodowych, to reszta robi wrażenie 
zupełnego chaosu. Można oczywiście 
się zastanawiać, na ile ten wysyp pomy-
słów wynika jedynie z braku programu 
i czekania na jeden wspólny Europej-
ski Obszar Edukacji, kiedy Unia zrefor-
muje nam szkołę oraz przebuduje całą 
podstawę programową w 2026 roku. 
Na razie przygotowaniem do tej wiel-
kiej zmiany jest tzw. edukacja włącza-
jąca. A może to tylko świadoma lub 
nie, zasłona dymna dla obecnego le-
wackiego „marszu przez instytucje” 
w sferze edukacji, której zwieńcze-
niem będzie dopiero „wielka refor-
ma” w roku 2026.

Ideologiczne szaleństwo

Jednym z jego pierwszych elementów 
jest likwidacja HiT-u i wprowadzanie edu-
kacji obywatelskiej. Próżno w niej szu-
kać znaczenia suwerennego państwa 
i miłości do Ojczyzny, wystarczy po-
ruszanie się w pięciu kręgach: szkoła, 
wspólnota lokalna, Ojczyzna, wspólnota 
europejska i wspólnota międzynarodo-
wa – wypełnianie dokumentów, dysku-
sja oraz klimatyzm. Można powiedzieć, 
że uzupełnia to „szósty krąg”, a więc po-
mysł wprowadzenia do szkół „w obliczu 
nieuchronnych zmian klimatu” edukacji 
klimatycznej na wszystkich poziomach 
nauczania wplecionej w istniejące już 
programy nauczania .

Walka z religią

Spektakularnym aspektem kulturowej 
wojny jest walka z religią i Kościołem, re-
alizowana poprzez zmianę rozporządze-
nia w sprawie nauczania religii w szko-
le. Docelowo polega ona na wyrzuceniu 
katechezy ze szkół, a przejściowo istot-
nym jej ograniczeniu. Niezgodnie z usta-
wą o systemie oświaty art. 12 ust.2 (bez 
porozumienia z Kościołem Katolickim 
i innymi związkami wyznaniowymi) do-
konano jednej nowelizacji, dotyczącej 
łączenia grup i klas. Następnie przygo-
towano drugą, dotycząca ograniczenia 
liczby godzin, która ma być przeprowa-
dzona od nowego roku szkolnego i ogra-
niczy lekcje religii do jednej. W sprawie 
pierwszej nowelizacji zabrał głos Try-
bunał Konstytucyjny wskazując na 
niekonstytucyjność tych przepisów, 
ale łamanie prawa (gdzie wykładnią 
jest „oko Tuska” i „zgodność z pra-
wem, tak jak my je rozumiemy”) oraz 
odrzucanie orzecznictwa Trybunału 
jest typowe dla tej ekipy także w sfe-
rze edukacji. Dodatkowo, rozporządze-
niem w sprawie oceniania i klasyfikacji 
w przedszkolach i szkołach publicznych, 
obniżono rangę oceny z przedmiotu re-
ligia, która od września 2024 nie jest już 
wliczana do średniej ocen.

Protesty Episkopatu w tej sprawie są 
słabo słyszalne i giną w obliczu rządowej 
machiny propagandowej, podpierającej 
się statystykami uczestnictwa uczniów 
na szkolnych lekcjach religii.

Edukacja „zdrowotna”

Jednak zasadnicza część tych działań jest 
nie tylko uderzeniem w rolę wychowawczą 
szkoły, ale także destrukcją samego spo-
łeczeństwa. Realizacja planu odbywa się 
obecnie pod hasłem edukacji zdrowotnej, 
a przysłuchując się głosom także środo-
wisk medycznych, można odnieść wraże-
nie, że jest to całkiem skuteczne. Edukacja 
zdrowotna, dziś funkcjonuje w ramach kil-
ku przedmiotów, stąd dla niektórych spe-

cjalistów połączenie go w jednym miejscu 
wydaję się atrakcyjnym pomysłem. Pozo-
staje jednak pytanie, dlaczego tak złożo-
ny przedmiot nauczania, prowadzony na 
jednej (nie?)obowiązkowej godzinie w kla-
sach IV-VIII szkoły podstawowej, a potem 
w szkole ponadpodstawowej – ma być 
rozwiązaniem skutecznym (zwłaszcza 
gdy treści edukacji zdrowotnej nie będą 
realizowane w ramach innych przedmio-
tów) i panaceum na wszystkie problemy 
zdrowotne w kraju?

Projekt rozporządzenia zmieniają-
cego rozporządzenie w sprawie zmiany 
podstawy programowej kształcenia ogól-
nego, a w zasadzie dwa projekty – dla 
wychowania przedszkolnego i szkoły 
podstawowej oraz drugi dla szkoły po-
nadpodstawowej (z edukacją obywatel-
ską) dotyczący edukacji zdrowotnej i jego 
komponentu w postaci edukacji seksual-
nej – zostały skierowane do konsultacji 
społecznych 31 października 2024 roku. 
Uzupełniono je projektem rozporządze-
nia z dnia 15 listopada w sprawie ramo-
wych planów nauczania dla publicznych 
szkół (edukacja obywatelska i edukacja 
zdrowotna). W szkole podstawowej edu-
kacja zdrowotna projektowana jest w wy-
miarze: w klasach IV-VIII jedna godzina 
w tygodniu, w szkole ponadpodstawowej 
jedna godzina (w klasach I-II lub II-III).

Projekt ten wywołał ogromne poru-
szenie, setki tysięcy wysłanych prote-
stów, a ich skalę władza stara się prze-
milczeć i ukryć. W ramach prac i ana-
liz eksperckich powstał m.in. opublikowa-
ny przez Instytutu Ordo Iuris, raport eks-
pertów Koalicji na Rzecz Ocalenia Pol-
skiej Szkoły, najbardziej chyba solidny pod 
względem merytorycznym i prawnym, od-
noszący się całościowo do nowego przed-
miotu edukacja zdrowotna oraz zawierają-
cy porównanie treści zawartych w eduka-
cji zdrowotnej i wychowaniu do życia w ro-
dzinie. W ramach konsultacji pojawiła się 
także krytyczna opinia Rady Konferencji 
Episkopatu Polski ds. Rodziny.

Równocześnie nastąpił ogromny roz-
wój społecznej aktywności, działa- ▶

Co dalej z polską szkołą?
Le(No)wackiej rewolucji ciąg dalszy

■■ Zakaz zadawania i oceniania zadań domowych, manipulacje z podstawą programową, w szczególności 
języka polskiego i historii, a w sumie obniżanie poziomu nauczania – to jeden z aspektów działań 
obecnego kierownictwa MEN. Warto jednak bliżej przyjrzeć się tej dość skutecznej destrukcji polskiej 
szkoły, zwłaszcza w sferze lewackiej indoktrynacji; działaniom, które często giną w morzu rzekomo 
nowatorskich rozwiązań, wrzutek, balonów próbnych, a ostatnio w obliczu skandalicznej wypowiedzi 
„ministry” Nowackiej o „polskich nazistach”.

Maciej Kopeć
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nia Koalicji na Rzecz Ocalenia Pol-
skiej Szkoły, rodziców Odpowiedzialny 
Poznań, potem Odpowiedzialny Szcze-
cin oraz nauczycieli (Nauczyciele dla 
Wolności). W tym bardzo duże otwar-
te wystąpienia: 1 grudnia w Warsza-
wie,11 stycznia w Szczecinie i 12 stycz-
nia w Krakowie.

Istota sprawy

Po pierwsze. Wychowanie do Życia 
w Rodzinie (WDŻ) był/jest przedmio-
tem dobrowolnym, realizowanym za 
zgodą rodziców i bez ocen, natomiast 
w przypadku edukacji zdrowotnej pod-
jęto próbę wprowadzenia obowiązkowe-
go przedmiotu (w tym edukacji seksu-
alnej) z naruszeniem konstytucyjnego 
prawa rodziców do wychowania dziec-
ka zgodnie z własnymi przekonaniami: 
art. 48 ust.1 (Rodzice mają prawo do 
wychowania dzieci zgodnie z własny-
mi przekonaniami. Wychowanie to po-
winno uwzględniać stopień dojrzałości 
dziecka, a także wolność jego sumienia 
i wyznania oraz jego przekonania) i art. 
53 ust.3 Konstytucji RP (Rodzice mają 
prawo do zapewnienia dzieciom wycho-
wania i nauczania moralnego i religijne-
go zgodnie ze swoimi przekonaniami).

Druga kwestia, kluczowa, to likwi-
dacja przedmiotu WDŻ i zastąpienie go 
edukacją zdrowotną, a bardzo pobież-
na analiza obu dokumentów, czyli pod-
stawy programowej obu przedmiotów, 
skłania do dość oczywistych wniosków. 
WDŻ swoją podstawę czerpał z art. 
18 Konstytucji RP, który mówi wy-
raźnie, że małżeństwo jako związek 
kobiety i mężczyzny, rodzina, macie-
rzyństwo, rodzicielstwo znajdują się 
pod opieką Rzeczypospolitej. A tre-
ści edukacji zdrowotnej stoją w ewi-
dentnej sprzeczności z tym zapisem.

Wracając do istoty sprawy

Główne hasła i pojęcia WDŻ to: rodzina 
jako wartość, małżeństwo, rodzicielstwo, 
ojciec, matka, żona, mąż, miłość małżeń-
ska, miłość, męskość, kobiecość, rodzi-
cielstwo, odpowiedzialność, szacunek 
dla drugiego człowieka, życie jako fun-
damentalna wartość, dojrzałość, plano-
wanie rodziny, wysiłek, praca, antykon-
cepcja (oddzielenie środków wczesno-
poronnych), dziecko i jego etapy rozwo-
ju, w tym faza prenatalna, problematyka 
choroby, cierpienia, starości, rodzina tak-
że wielopokoleniowa, Dzień Matki, Ojca, 
Babci, Dziadka, podział na treści odrębne 
dla chłopców i dla dziewczynek.

Edukacja zdrowotna to brak dosto-
sowania treści do wieku i etapu rozwo-
ju dziecka, w szczególności na etapie 
szkoły podstawowej (szczegóły zmian 

fizycznych, dojrzewania, cała lista nie-
prawidłowości), wprowadzają przymu-
sowo takie pojęcia jak transpłciowość, 
cispłciowość, stereotypy płciowe, do-
browolna zgoda jako jedyna podstawa 
do aktywności seksualnej, czy orienta-
cja psychoseksualna (hetero, homo, bi-
seksualna), później w szkole – LGBTQ. 
Jest to wkraczanie w bardzo intym-
ną sferę dziecka, na siłę, bez pytania 
rodziców o zgodę, przy całym zespo-
le klasowym.

To co w tym rozporządzeniu jest 
szczególnie widoczne to sposób potrak-
towania rodziny, gdzie mowa jest tylko 
o tzw. „modelach rodzin”, gdzie nie ma 
miłości, a eksponuje się negatywne zja-
wiska takie jak przemoc w rodzinie, roz-
wód, separacja, czy „manipulacje w ro-
dzinie” oraz prawa dziecka i obowiąz-
ki rodziców (a dzieci obowiązków nie 
mają), zamiast miłości „satysfakcjonu-
jąca relacja”, dobrostan, techniki relak-
sacyjne, metody antykoncepcji (dziec-
ko jako efekt niechcianej ciąży). To co 
uderza w tych zapisach to brak takich 
pojęć jak chłopcy i dziewczynki (nawet 
przy dojrzewaniu), ojciec, matka, żona, 
mąż, miłość małżeńska, męskość, ko-
biecość, a tylko w szkole ponadpod-
stawowej pojawiają się słowa „kobiety/
dziewczęta”, ale tylko jak badają piersi, 
a „mężczyźni/chłopcy” jak badają jądra.

Ogrom negatywnych skutków 
wprowadzania tego przedmiotu w wie-
lu aspektach – psychicznym, moral-
nym i społecznym – został dokładnie 
przedstawiony w analizie Instytutu 
Ordo Iuris oraz w opinii Rady Konfe-
rencji Episkopatu Polski ds. Rodziny.

Problematyczna będzie z chwilą pod-
pisania tego rozporządzenia (w formie ob-
ligatoryjnej, czy dobrowolnej) kwestia fak-
tycznych (a nie formalnych) kwalifikacji do 
nauczania tego przedmiotu, nowych pod-
ręczników i treści w nim zawartych oraz 
zapewne wejście do szkół tzw. edukato-
rów wraz z ich „pomocami dydaktycznymi”.

W efekcie masowych protestów, 
w trwającej obecnie kampanii wybor-
czej, w Szczecinie 11 stycznia padła de-
klaracja wicepremiera Kosiniaka-Kamy-
sza o braku obligatoryjności tego przed-
miotu. Została ona potwierdzona (z opo-
rem) przez panią Nowacką (rozpaczliwy 
wpis na X, że ktoś myli MEN z MON), 
16 stycznia 2025 padła jej deklaracja, 
że nie ma obowiązku uczestniczenia 
w tych zajęciach, a potem słowa pre-
miera Tuska (Jestem raczej zwolenni-
kiem, by stawiać na dobrowolność niż 
przymus), wzmocnione przeciekiem, że 
„Donald się wściekł”, mającym uwiary-
godnić wycofanie się z najbardziej kon-

▶

Ciąg dalszy na str. 14 ►

Nr 56 (342) • 21 lutego 2025 13Prawda jest ciekawa



trowersyjnej części tego projektu, 
a więc obowiązku uczestnictwa w za-
jęciach. Jednak czy to są słowa ważne 
tylko do 1 czerwca 2025 roku?

7 lutego 2025 został przekazany do 
konsultacji projekt rozporządzenia MEN 
w sprawie sposobu nauczania szkolne-
go oraz zakresu treści dotyczących wie-
dzy o życiu seksualnym człowieka, o za-
sadach świadomego i odpowiedzialne-
go rodzicielstwa, o wartości rodziny, ży-
cia w fazie prenatalnej oraz metodach 
i środkach świadomej prokreacji zawar-
tych w podstawie programowej kształ-
cenia ogólnego. Został on wydany na 
podstawie (?!) ustawy z dnia 7 stycznia 
1993 roku o planowaniu rodziny, ochro-
nie płodu ludzkiego i warunkach dopusz-
czalności przerywania ciąży.

Zgodnie z jego pierwszym paragra-
fem treści dotyczące rodziny, wiedzy 
o życiu seksualnym człowieka, o zasa-
dach świadomego i odpowiedzialnego 

rodzicielstwa, o wartości rodziny, życia 
w fazie prenatalnej oraz metodach i środ-
kach świadomej prokreacji – są realizo-
wane w ramach zajęć „edukacja zdro-
wotna” i jak czytamy w uzasadnieniu 
w związku z rezygnacją od roku szkolne-
go 2025/2026 z przedmiotu Wiedza o ży-
ciu w rodzinie – w wyniku wprowadze-
nia nowego nieobowiązkowego przed-
miotu „edukacja zdrowotna”. Zgodnie 
z uzasadnieniem uczeń nie będzie oce-
niany, przedmiot nie będzie miał wpły-
wu na promocję czy ukończenie szkoły. 
Zgodnie z par. 6 projektu rodzic będzie 
mógł wyrazić w formie pisemnej rezy-
gnację z uczestnictwa dziecka w zaję-
ciach, a uczeń pełnoletni może zrobić 
to samodzielnie.

Co dalej?

Niezależnie od obecnych ruchów MEN, 
trudno nie zgodzić się ze stanowiskiem 

Koalicji na Rzecz Ocalenia Polskiej 
Szkoły, konsekwentnie podtrzymują-
cej swoje wcześniejsze postulaty: 1. 
Pozostawić WDŻ 2. Wycofać eduka-
cję zdrowotną 3. Szanować konstytu-
cyjne prawa rodziców do wychowa-
nia dziecka. Równocześnie potrzeb-
ny jest szeroki front sprzeciwu wo-
bec działań kierownictwa MEN, gdyż 
destrukcja polskiej szkoły będzie 
kontynuowana, a brama dla lewac-
kiej indoktrynacji dzieci i młodzie-
ży zostanie szeroko otwarta, za-
nim nadejdzie stuprocentowa, eu-
ropejska „reforma” polskiej oświa-
ty w roku 2026.

Maciej Kopeć – w czasach PRL w NZS i KPN, 
nauczyciel historii, działacz samorządowy, 
polityk, w latach 2006-2008 zachodniopo-
morski Kurator Oświaty, 2016–2020 pod-
sekretarz stanu w Ministerstwie Edukacji 
Narodowej

▶

… to co się zaczęło dokonywać…
■■ Chcielibyśmy ustalić autora grafiki 

prezentowanej na zdjęciu. Dlatego 
zwracamy się do naszych Czytelników 
z prośbą o pomoc.

Grafika został wykonana techniką serigrafii, czyli 
odmiany druku sitowego. Przedstawia postać pa-
pieża Jana Pawła II podczas mszy świętej na tle 
fragmentu całunu turyńskiego i napisu SOLIDAR-
NOŚĆ. Zacytowany jest fragment homilii wygło-
szonej przez Ojca Świętego w Gdańsku 12 czerw-
ca 1987 roku:

Starałem się w swoich słowach mówić o Was 
i mówić za Was. Żywię bowiem głębokie prze-
świadczenie, iż to co się zaczęło dokonywać tu 
w Gdańsku i na Wybrzeżu, i w innych środowi-
skach pracy w Polsce ma wielkie znaczenie dla 
przyszłości ludzkiej pracy i nie tylko na naszej zie-
mi, ale wszędzie.

Zapewne autor grafiki dokonał ołówkiem zapi-
su umieszczonego na obrzeżach:

„Do końca ich umiłował. II Krajowy Kongres Eu-
charystyczny w Polsce czerwiec 87. Nakład 200 
egzemplarzy, serigrafia.”

Dzieło było umieszczone na czarnej podkładce, 
na której widniał znaczek ARS Poznań. Grafika ma 
wymiary 24,6 x 20,0 cm. Autor nie był prawdopo-
dobnie amatorem, może studentem lub absolwen-
tem szkoły plastycznej. Zależy nam, by zachować 
w pamięci twórców z tamtego czasu, stąd nasza 
prośba o pomoc w znalezieniu autora tej grafiki.

Redakcja PJC
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1.	 Zgoda na oficjalne przyłączenie do 
Rosji Krymu oraz uprzemysłowione-
go Donbasu i Ługańska.

2.	 Redukcja sił zbrojnych Ukrainy do po-
ziomu oznaczającego realnie jej roz-
brojenie.

3.	 Wycofanie wszelkich stałych kompo-
nentów sił zbrojnych NATO z teryto-
riów państw, które poprzednio wcho-
dziły w skład Układu Warszawskie-
go.

4.	 Przywrócenie wpływu i kontroli Ro-
sji we wszystkich krajach dawnego 
Związku Radzieckiego.
Wkrótce po odrzuceniu przez Za-

chód żądań wybuchła pełnoskalowa 
wojna na Ukrainie. Wbrew podpisanemu 

w 1994 roku Memorandum Budapesz-
tańskiemu, 24 lutego 2022 roku rozpo-
częła się trwająca już 3 lata agresja ro-
syjska. Według źródeł ukraińskich Ro-
sja utraciła dotąd ponad 850 tys. żoł-
nierzy, ok. 8360 czołgów, ponad 21 tys. 
wozów bojowych, dziesiątki tysięcy dro-
nów, setki samolotów i śmigłowców, po-
nad 23 tys. zestawów artylerii, ponad 
3 tys. pocisków manewrujących, rakiet 
balistycznych, a także zestawy obrony 
powietrznej. Nie widać jednak wyhamo-
wania działań.

Jak dalej rozwinie się sytuacja? Obie 
strony, szczególnie jednak Ukraina, są 
już mocno wyczerpane. Przewaga lud-
nościowa, terytorialna, a także materia-

łowa Rosji nad Ukrainą jest przytłacza-
jąca. Sytuację ratuje pomoc Zachodu. 
Jak dotąd Stany dostarczyły Ukrainie 
wsparcie o wartości ok. 100 mld USD, 
a Europa na sumę ponad 50 mld USD. 
Wraz z nowym prezydentem USA na-
stąpiło istotne przesilenie w podejściu 
Ameryki wobec Ukrainy.

Powstaje pytanie, czy Zachód będzie 
chciał w dalszym ciągu wspierać Ukra-
inę. Z polskiego punktu widzenia, ewen-
tualne zajęcie całego jej terytorium, wy-
dłuży istniejący 200-kilometrowy odci-
nek granicy polsko-rosyjskiej o kolejne 
ponad pół tysiąca.

Ukraina – rywalizacja 
czy współpraca?

■■ Sytuacja geopolityczna na świecie zmienia się w sposób radykalny. W naszym regionie Rosja 
podjęła próbę odzyskania dawnej pozycji supermocarstwa. Działania podejmowane przez Putina 
i rosyjskie elity polityczne, wywodzące się z dawnych struktur wojskowych i służb specjalnych 
mają charakter imperialny. Najpierw Czeczenia, potem Gruzja i przejęcie wpływu nad częścią jej 
terytorium, w roku 2014 Ukraina z aneksją Krymu i części uprzemysłowionego Donbasu. W grudniu 
2021 roku Putin sformułował swoje roszczenia:

Wojciech Kozak

Józef Brandt, Bitwa pod Chocimiem 1621, na białym koniu hetman Jan Karol Chodkiewicz.

Ciąg dalszy na str. 16 ►
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Dotychczasowe działania Polski, 
które można nazwać instynktownymi, 
w tym – uznanie państwa ukraińskiego 
jako pierwszy kraj na świecie, wsparcie 
pomarańczowej rewolucji oraz udziele-
nie bezprecedensowej pomocy militar-
nej i humanitarnej po napaści Rosji na 
Ukrainę i podjęcie skutecznej akcji poli-
tycznej uruchamiającej pomoc między-
narodową – przyniosły Polsce i pań-
stwom wschodniej flanki NATO korzy-
ści, a Ukrainie ratunek. Niestety trudno 
dostrzec, by Polska miała spójną wizję 
celów, jakie zamierza osiągnąć w rela-
cji z Ukrainą. Otwartym pozostaje pyta-
nie czy posiadamy właściwe rozpozna-
nie sytuacji wewnętrznej, czy dociera-
my do środowisk, które mogłyby sku-
tecznie być promotorami współpracy 
polsko-ukraińskiej.

Od strony liczb bezwzględnych po-
moc USA jest niewątpliwie największa. 
Jednak oceniając obciążenia poszcze-
gólnych państw per capita, to Polska jak 
dotąd znajduje się na pierwszym miej-
scu. Według danych Kancelarii Prezy-
denta RP pomoc ta wynosiła w latach 
2022-24, ok. 4,91% PKB (0,71% część 
militarna i 4,20% pomoc humanitarna). 
Militarne wsparcie Niemiec ocenia się 
na około 0,38% PKB. Trzeba podkre-
ślić ogromną wagę aktywnej pomocy 
polskiej zwłaszcza w pierwszym, kry-
tycznym okresie agresji Rosji. Prezydent 
Duda, premier Morawiecki i prezes Ka-
czyński, mobilizowali państwa Zachodu 
do wsparcia Ukrainy. W wypadku Nie-
miec wręcz je do tego swoją aktywno-
ścią przymuszali, bowiem nasz zachod-
ni sąsiad spodziewał się upadku Ukra-
iny w ciągu kilku dni. Prezydent Francji 
Macron oceniał, że Ukraina utrzyma się 
najdłużej przez 100 dni.

Polska odegrała wówczas rolę fun-
damentalną. Po pierwsze przyjęła po-
nad dwa miliony uchodźców wojennych, 
udzielając im natychmiastowej pomo-
cy. Po drugie udostępniła swe teryto-
rium jako bazę dla wsparcia militarne-
go, będąc głównym hubem transporto-
wym. Wreszcie sama przekazała Ukra-
inie ponad 300 czołgów (ponad połowę 
będących na wyposażeniu Wojska Pol-
skiego), rozpoczynając wówczas „koali-
cję czołgową”. Dostarczyliśmy też 250 bo-
jowych wozów piechoty BWP-10, Roso-
mak i dział samobieżnych KRAB, a tak-
że znaczącą liczbę wyrzutni przeciwlot-
niczych Piorun wraz z dużą ilością amu-
nicji. Jako pierwsi przekazaliśmy 14 zmo-
dernizowanych samolotów MiG 29 oraz 
12 śmigłowców Mi-24, inicjując „koalicję 
samolotową”. Na terenie Polski odbywa 
się także szkolenie żołnierzy ukraińskich.

W tej dynamicznej sytuacji warto 
jednak nakreślić bardziej dalekosięż-
ny plan działań Rzeczypospolitej. Jaki 

jest nasz interes geopolityczny, a tak-
że realne możliwości podejmowanych 
działań. Zwłaszcza wobec zarysowu-
jącej się zmiany polityki USA. Zacznij-
my od przypomnienia przynajmniej szki-
cowo historii, jaka łączyła nasze naro-
dy na przestrzeni wieków i jakie wnio-
ski z niej płyną.

Obecna Ukraina odwołuje się do cza-
sów Rusi Kijowskiej. Był to jeden z naj-
większych sąsiadów Polski. Powstanie 
instytucji państwowych (królestw) na 
terenie Polski, jak również na ziemiach 
obecnej Ukrainy, odbyło się historycz-
nie mniej więcej w tym samym czasie. 
Królestwo Polskie i Ruś Kijowska wie-
lokrotnie ze sobą rywalizowały.

Polska w piastowskim okresie swo-
jej państwowości dwukrotnie zdobywa-
ła Kijów.

Historia uległa zdecydowanej zmia-
nie w wieku XII, kiedy Ruś Kijowska zo-

stała zdruzgotana przez najazd mongol-
ski, a sam Kijów całkowicie zniszczony. 
Moskwa zaś dostała się pod panowanie 
Mongołów na okres kilku stuleci. Wpły-
nęło to znacząco na losy i charakter lud-
ności na tych terenach. Z czasem wsku-
tek słabnięcia organizacji Wielkiej Ordy, 
władcy Moskwy zrzucili zależność od 
chanów mongolskich, a po zniszczeniu 
Nowogrodu Wielkiego i wymordowaniu 
jego mieszkańców, rozwinęli działania 
na rzecz przyłączania pozostałych ziem 
byłego Wielkiego Księstwa Kijowskiego.

Królestwo Polskie zdołało w więk-
szym stopniu odeprzeć nawałę mongol-
ską i ocalić swoją państwowość, a po 
okresie rozdrobnienia dzielnicowego, 
odbudowało swoją niezależność i siłę. 
W tym czasie tereny dawnej Rusi Kijow-
skiej znalazły się na skutek różnych pro-
cesów historycznych pod panowaniem 
Wielkich Książąt Litewskich.

▶

Kresy – zdjęcie ze strony śp. ks. Isakowicza Zaleskiego.

▶
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Współpraca Polski i Wielkiego 
Księstwa Litewskiego, zainicjowana za-
grożeniem ze strony Krzyżaków, zaowo-
cowała powstaniem Rzeczpospolitej 
Obojga Narodów. Zagrożenie ze stro-
ny zakonu krzyżackiego udało się za-
żegnać.

Natomiast wojny z Moskwą toczono 
w drugiej połowie wieku XV i cały wiek 
XVI. W zwycięskiej bitwie pod Orszą we 
wrześniu 1514 roku głównodowodzącym 
był książę Ostrogski, pochodzący z linii 
Rurykowiczów. Wsparcie całości stanu 
szlacheckiego Rzeczpospolitej dotyczy-
ło wojen Stefana Batorego z Moskwą, 
a także wojny z Moskwą w 1612 roku, 
które przyniosło zajęcie Kremla przez 
hetmana Żółkiewskiego i wzięcie do nie-
woli carów Szujskich.

Jednym z ostatnich wspólnych wysił-
ków było odparcie najazdu ottomańskie-
go pod Chocimiem w 1621 roku w cza-
sie panowanie Władysława IV Wazy. 
Poległ wówczas dowódca wojsk kró-
lewskich Rzeczpospolitej hetman Jan 
Karol Chodkiewicz, a dowódca wojsk 
kozackich hetman Petro Konaszewicz-
Sahajdaczny został ciężko ranny. War-
to jednak pamiętać, że państwo pol-
sko-litewskie nie uwzględniało odręb-
ności tej części, która stanowiła kiedyś 
dawną Ruś Kijowską. Warstwy panują-
ce – rody Ostrogskich, Chodkiewiczów, 
Wiśniowieckich, Dzieduszyckich, Szep-
tyckich uważały się za Rusinów, część 
z nich zachowała język i religię – jed-
nak identyfikowały się z Rzeczpospoli-
tą Obojga Narodów i odgrywały w niej 
znaczącą rolę polityczną.

Rzeczpospolita nie kontynuowała ry-
walizacji z Cesarstwem Moskiewskim 
i skupiła się na obronie. Sejmy zaś od-
mówiły przyjęcia mechanizmu, który 
umożliwiałby aspirującym do stanu szla-
checkiego a zamieszkującym kresy połu-
dniowo-wschodnie, zwłaszcza kozakom 
z centrum w Siczy Zaporoskiej, włącze-
nie do tzw. rejestru i dołączenie do war-
stwy szlacheckiej. Ta część ludności te-
renów dawnej Rusi Kijowskiej stanowi-
ła bazę społeczną, która w czasie po-
wstań Chmielnickiego była podstawą 
wojsk w sojuszu z Chanatem Krymskim 
i Portą Ottomańską, a następnie już po 
okresie Potopu, w sojuszu z Moskwą. 
To wzmocnienie caratu, które dokona-
ło się w ostatnich dekadach wieku XVII, 
pomimo rozbicia wojsk Chmielnickiego 
pod Beresteczkiem i wielu zwycięstw 
militarnych, ostatecznie podkopało po-
tęgę Rzeczpospolitej Obojga Narodów 
i spowodowało jej późniejszy upadek.

Dokonany wówczas na ziemiach 
wschodnich dzisiejszej Ukrainy przez 
dużą część tamtejszej społeczności stra-
tegiczny wybór odrzucający Rzeczpo-
spolitą – trwał przez cały wiek XVIII (do 

rozbiorów) i XIX, aż do upadku Cesar-
stwa Rosyjskiego w roku 1917.

W drugiej połowie XIX wieku, na te-
renach Rzeczpospolitej, które weszły 
w skład zaboru austriackiego, powsta-
ła idea stworzenia odrębnej narodowo-
ści ukraińskiej i państwa ukraińskiego. 
Stworzono zasady lingwistyczne języ-
ka, powstały pierwsze utwory literackie. 
Pod koniec XIX wieku, kiedy stało się ja-
sne, że przeciwnikiem zarówno Austrii 
jak i Niemiec będzie Rosja – przy peł-
nej współpracy z wywiadem Cesarstwa 
Habsburgów oraz przy współudziale wy-
wiadu Niemiec Cesarskich – powstały 
ukraińskie ugrupowania polityczne, or-
ganizacja Strzelców Siczowych i inne 
wojskowe formacje. Trzeba podkreślić, 
że elity powstającego państwa ukraiń-
skiego cały czas kształtowały się pod 
wpływem państw dla nas jednoznacz-
nie zaborczych. 9 lutego 1918 roku Au-
stria i Niemcy wyraziły zgodę na powsta-
nie niezależnego państwa ukraińskiego 
wraz z oddaniem także Chełmszczyzny, 
części Podlasia oraz Galicji ze Lwowem 
i Przemyślem. W zamian za dostawy 
zboża i żywca państwa centralne zo-
bowiązały się do wsparcia Ukraińskiej 
Republiki Ludowej.

Wobec zarysowującego się upadku 
trzech mocarstw zaborczych Naczelnik 
odradzającej się Polski Józef Piłsud-
ski zaproponował stworzenie federacji 
państw powstałych z rozpadu zaborców, 

w której Ukraina we współpracy z Pol-
ską zachowałaby autonomię. Niestety 
rodzące się państwo ukraińskie, wspie-
rane przez państwa centralne, odrzuca-
ło jakąkolwiek współpracę z państwem 
polskim. W październiku 1918 władze 
austriackie pomogły w rozmieszcze-
niu ukraińskich oddziałów we Lwowie, 
Przemyślu i innych miastach Małopol-
ski Wschodniej. Uprzedzając działania 
niepodległościowe Polaków, zajęły one 
31 października 1918 Lwów. Dało to po-
czątek konfliktowi polsko–ukraińskiemu.

Pomimo prób mediacji ze strony 
państw Ententy, władze Ukrainy Za-
chodniej nie chciały zgodzić się na ja-
kiekolwiek rozwiązanie kompromiso-
we, pozostawiające Lwów i Małopolskę 
Wschodnią w granicach państwa pol-
skiego. Dopiero po obronie Lwowa w li-
stopadzie 1918, odsieczy i zajęciu tere-
nów do Zbrucza, dowódca wojsk ukra-
ińskich Petlura, zdecydował się na za-
warcie sojuszu z Polską i udział w woj-
nie polsko-sowieckiej. Zajęcie Kijowa da-
wało szansę na powstanie dodatkowych 
dywizji ukraińskich, na co liczył marsza-
łek Piłsudski. Niestety, chaos i negatyw-
ne nastawienie ludności ukraińskiej na 
wyzwolonych od bolszewików terenach 
wschodnich oraz skuteczna propaganda 
komunistyczna, jak również krótki okres 
przebywania wojsk polskich w Kijowie, 

▶

Tereny ludobójstwa Pola-
ków przez ukraińskich na-
cjonalistów.

Ciąg dalszy na str. 18 ►
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utrudniły tę możliwość. Pokój z Rosją 
bolszewicką zawarty w Rydze w 1921, 
porzucający ideę federacyjną, był koń-
cem nadziei ukraińskich na powstanie 
niepodległego państwa.

ZSRR na terenach wschodniej Ukra-
iny w krótkim czasie zdusił wszelkie prze-
jawy niezależności i prowadził politykę, 
która zaowocowała hekatombą ofiar. 
Terror objął wszystkie warstwy społecz-
ne. Aby uniemożliwić jakikolwiek opór 
oraz złamać chłopów Stalin doprowa-
dził do klęski głodu, w wyniku której 
zginęło około 4 milionów ludzi. Rady-
kalnie odmiennie rozwijała się sytuacja 
na wschodnich terenach Rzeczypospo-
litej. Ludność ukraińska miała dość swo-
bodne możliwości funkcjonowania, za-
równo w wymiarze religijnym jak i spo-
łeczno-ekonomicznym. Jednak zarów-
no wówczas, jak i w okresie później-
szym, nacjonaliści ukraińscy nazywa-
li ten okres okupacją polską i dopusz-
czali się aktów terroru, mordując osoby 
próbujące nawiązać współpracę (zgi-
nęli bliscy współpracownicy Marszałka 
Tadeusz Hołówko i minister spraw we-
wnętrznych Bronisław Pieracki). Odrzu-
cali jakiekolwiek próby kooperacji z wła-
dzami polskimi. Te i podobne akty wro-
giej wobec państwa polskiego postawy 
nacjonalistów ukraińskich spowodowa-
ły wojskowe akcje pacyfikacyjne na te-
renach Małopolski Wschodniej, które 
dotknęły wiejską ludność tych terenów. 
Doszło do niszczenia domostw, palenia 
obiektów sakralnych, a nawet pojedyn-
czych wypadków śmierci.

Tak wyglądała sytuacja przed rozpo-
częciem II wojny światowej. Po jej wybu-
chu Organizacja Ukraińskich Nacjona-
listów, podobnie jak w okresie między-
wojennym, stale współpracowała z wy-
wiadem niemieckim – Abwehrą. Niemcy 
akceptowali ukraińskie pomocnicze siły 
policyjne, do których w celu przeszko-
lenia i uzbrojenia, zgłaszali się nacjo-
naliści ukraińscy. W późniejszym okre-
sie wojny stworzona została także jed-
nostka Waffen SS „Galizien”. W czasie 
odwrotu wojsk niemieckich z ZSRR do-
wództwo OUN/UPA, mając nadzieję na 
utworzenie niepodległego państwa ukra-
ińskiego, podjęło decyzję o usunięciu 
terrorem i siłą wszystkich obywateli in-
nych narodowości niż ukraińska. Zbliża-
nie się Armii Czerwonej nie zmieniło tej 
decyzji, mimo świadomości, jak wyglą-
dała rzeczywistość w ZSRR na wscho-
dzie Ukrainy. Na terenach Ukrainy Za-
chodniej akcja oczyszczenia etnicznego 
przyjęła rozmiary ludobójstwa dokony-
wanego ze szczególnym okrucieństwem. 
Mordowano polskie kobiety, dzieci, męż-
czyzn i starców, także obywateli innych 
narodowości: Żydów, Czechów, Węgrów. 
Ludobójcza akcja OUN/UPA kosztowa-

ła życie ostrożnie licząc ponad 100 tys. 
obywateli polskich.

Ukraińskie bestialskie mordy i ich 
natężenie spowodowały powstanie spi-
rali nienawiści i akcje odwetowe. Ofia-
rami było od kilku do – Ukraina poda-
je – kilkunastu tysięcy obywateli naro-
dowości ukraińskiej. Liczba ta jest trud-
na do oszacowania. Ofiarami banderow-
ców padło także wielu Ukraińców, za-
bijanych za próby ratowania polskich 
współobywateli, czasem członków ro-
dzin. Uhonorowanie poświęcenia tych 
ludzi powinno być ważnym zobowiąza-
niem państwa polskiego.

W chwili obecnej nie sposób mówić 
o pełnym wyjaśnieniu i zamknięciu tego 
tragicznego okresu wspólnej historii. Po-
zostały miejscowości, gdzie istnieją tylko 
ruiny kościołów, gruzy domów i zarosła 
zaroślami pustka. Niektóre znane, a inne 
jeszcze nieodnalezione miejsca, w któ-
rych spoczywają porzucone i zakopa-
ne ciała niewinnie pomordowanych Po-
laków. Nie żyją już sprawcy tych zbrod-
ni, ale pozostaje podstawowy chrześci-
jański obowiązek odnalezienia, identyfi-
kacji szczątków oraz godnego pochów-
ku pomordowanych. To wydaje się być 
minimalnym wymaganiem, od którego 
Polska nie powinna odstąpić.

Od wielu lat Ukraina neguje istnie-
nie faktu czystki etnicznej i ludobójstwa, 
zrównując wydarzenia z obu stron okre-
ślając je mianem ”wojny polsko-ukra-
ińskiej”. Władze ukraińskie w ramach 
prób dokonania zrównania przewinień 
usiłują uczynić Polaków współwinny-
mi przeprowadzenia „Akcji Wisła” i wy-
siedlenia z terenów Bieszczad miesz-
kańców narodowości ukraińskiej i roz-
lokowania ich w północnej i zachodniej 
PRL. Argument o tyle kuriozalny, że ak-
cję podjęli – po zabiciu komunistyczne-
go generała Świerczewskiego – polscy 
komuniści, ci sami, którzy przy pomo-
cy NKWD, niszczyli polskie podziemie 
niepodległościowe. Na zajętych przez 
Armię Czerwoną terenach banderow-
cy usiłowali stworzyć niezależne pań-
stwo, ale były to nierealne mrzonki. Ak-
cje partyzanckie trwały jeszcze kilka lat 
po wojnie i zakończyły się wyeliminowa-
niem wszystkich dowódców OUN/UPA 
i zorganizowanych oddziałów.

Jak w krótkim szkicu zauważyliśmy, 
po najeździe mongolskim z 1241, mie-
liśmy jako społeczności wspólną blisko 
trzystuletnią historię, w której ze strony 
polskiej nie podejmowano wojen ani kon-
fliktów. Stawialiśmy wspólnie skuteczny 
opór agresji Moskwy oraz najazdom po-
tomków Wielkiej Ordy i państw muzuł-
mańskich. Część ludności włączyła się 
i brała udział w rozwoju kultury Rzecz-
pospolitej. Była jednak duża część, któ-
ra po rozbiorach weszła w skład, a to 

carskiej Rosji, a to zaboru austriackie-
go, gdzie w czasie I wojny światowej 
nastąpiła próba realizacji państwowo-
ści ukraińskiej. Co ciekawe, nie nazwa-
no tego projektu, tak jak dawniej – Ru-
sią Kijowską.

Negatywne konsekwencje takiego 
podejścia uwidoczniły się już w trakcie 
powstawania i trwania II Rzeczpospo-
litej, a najtragiczniejsze w czasie trwa-
nia II wojny światowej. Następnym eta-
pem wspólnej historii, stała się agresja 
Rosji na niepodległą Ukrainę. Nie zwa-
żając na ludobójstwo Polaków na tere-
nie Zachodniej Ukrainy Polska od lutego 
2022 cały czas wspiera efektywnie wy-
siłek obronny państwa ukraińskiego. Je-
den z doradców prezydenta Zełeńskie-
go, stwierdził kilka miesięcy po rozpo-
częciu agresji – bez pomocy i wsparcia 
Polski, wszyscy bylibyśmy już martwi!

Polska doczekała się ze strony władz 
ukraińskich, owszem, wielu wyrazów 
werbalnej wdzięczności. Kiedy jednak 
wystąpił pomiędzy Polską a Ukrainą nie-
wielki w istocie kryzys, związany z napły-
wem do Polski ogromnych ilości ukraiń-
skiego zboża i blokowaniem przez pol-
skich rolników przejść granicznych, Ze-
łeński zareagował bardzo widowiskowo. 
W czasie przemówienia w Zgromadze-
niu Ogólnym ONZ Prezydenta RP An-
drzeja Dudy demonstracyjnie na czele 
całej delegacji Ukrainy opuścił salę ob-
rad. Podczas polskich wyborów parla-
mentarnych w 2023 prezydent Zełeński 
niedwuznacznie wspierał ówczesną pol-
ską opozycję, a dzisiaj rząd Tuska. Był 
to oczywiście wybór postulowany przez 
rząd w Berlinie, a także samą KE. Może 
Ukraina oczekując wstąpienia do UE 
i NATO uwierzyła w obietnice wsparcia 
od rządu Niemiec? Jednak natychmia-
stowe przestawienie wektorów współ-
pracy, a jednocześnie realne zlekcewa-
żenie wsparcia Rzeczpospolitej, powin-
no być uważnie odnotowane.

Jakie są źródła takiej postawy?
Przyczyna podstawowa, wydaje się cią-
gle ta sama. Projekt powstania państwa 
ukraińskiego od początku był współ-
kształtowany przez państwa zaborcze 
bez udziału Polski. Był on zawsze prze-
ciwstawieniem odbudowującej się nie-
podległej Polski. W części wschodniej 
ziem ukraińskich wpływ na elity miał ca-
rat, a potem bolszewicy. W części za-
chodniej, najpierw Cesarstwo Habsbur-
skie, następnie zaś wilhelmińskie i hi-
tlerowskie Niemcy. I to odcisnęło się 
w mentalności elit ukraińskich. Zastana-
wiający jest brak po stronie ukraińskiej 
refleksji co do skutków takiej wizji poli-
tycznej i ciągły wybór opcji współpracy 
z silniejszymi Niemcami.

Generalnie na Ukrainie nie nastąpi-
ło dotąd rozliczenie przeszłości. Za-

▶

▶
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równo inspiratorzy, ideolog Doncow, 
Bandera, Szuchyewicz, jak i bezpośred-
ni wykonawcy na Ukrainie Zachodniej, 
są uważani za bohaterów walki narodo-
wowyzwoleńczej i stawia się im pomni-
ki. To jest wynik wyboru, dokonanego 
przez społeczeństwo i ciągle dokony-
wanego przez władze dzisiejszej Ukra-
iny. Nawet po rozpoczęciu wojny z Ro-
sją, i ofiarnej pomocy Polski, nie nastą-
piło odblokowanie poszukiwań, ekshu-
macji i godnego pochówku szczątków 
polskich ofiar. Podejście strony ukraiń-
skiej, polega na odsuwaniu tego w przy-
szłość z jednoczesną gloryfikacją przy-
wódców OUN/UPA.

Pomimo tego, podjęta decyzja wspar-
cia Ukrainy, na pewno była właściwa. 
Zagrożenie ze strony imperialnej Ro-
sji istnieje i niestety prawdopodobnie 
istnieć będzie. Współdziałanie państw 
położonych pomiędzy Bałtykiem a Mo-
rzem Czarnym daje możliwość odparcia 
tego zagrożenia. Współpraca może być 
korzystna wtedy, gdy będzie uwzględ-
niać oczekiwania i obawy drugiej strony, 
a zwłaszcza podzielać wspólne warto-
ści. Niewątpliwie w interesie Polski jest 
istnienie wolnej i niepodległej Ukrainy. 
Jednak możliwa i pożądana współpra-
ca musi wspierać się na fundamencie 
prawdy. Jeżeli po 3 latach wojny z Rosją 
część środowisk na Zachodniej Ukrainie, 
a także pośrednio sam Prezydent Ze-
łeński wraz z rządem, podtrzymują tezę 
o „wojnie polsko-ukraińskiej” w latach 
40., to taka postawa musi być uwzględ-
niana w podejściu Polski.

Na pewno istnieją na Ukrainie, 
zwłaszcza Wschodniej i Środkowej, śro-
dowiska, które nie podzielają takiej wi-
zji i są potencjalnym partnerem dialo-
gu. Obecna bezprecedensowa sytuacja 
pozwoli docenić historyczną rolę Polski. 
Pokazała, że nasze wsparcie może być 
istotnym wzmocnieniem w konfrontacji 
z Rosją. Na pewno nadszedł czas, aby 
realizację pomocy, jaka jest udzielana 
Ukrainie, wiązać z wymaganiem kon-
kretnych działań rekompensujących, za-
równo materialnych jak i polityczno-spo-
łecznych. Niezbędne jest uświadomie-
nie stronie ukraińskiej, że korzyści ze 
współpracy z Polską są realne, jednak 
muszą dotyczyć obydwu stron.

A my obserwujemy ewidentną współ-
pracę z Niemcami w pomijaniu roli Polski 
w projekcie Trójmorza. Premier Ukrainy, 
chociaż generalnie pozytywnie wyraził 
się o tej inicjatywie, zaznaczył, że głów-
ną rolę powinna w niej odgrywać Ukra-
ina. Najwyższy czas, aby polityka pol-
ska była zdecydowanie bardziej aser-
tywna. Przykładowo, kategorycznie musi 
być odrzucona możliwość udziału wojsk 
polskich w ewentualnej strefie buforowej 
pomiędzy Ukrainą a Rosją. Wojska pol-
skie, wobec różnorakich zagrożeń, mu-
szą pozostawać na terenie samej Rzecz-
pospolitej. Polska nie może brać udzia-
łu w możliwych walkach państwa, które 
przez cały okres swojego istnienia, pro-
gramowo odrzucało współpracę instytu-
cjonalną z Polską i pomniejszało jej wy-
siłek w dostarczaniu pomocy.

Nasze decyzje muszą uwzględniać 
przestrzeganie podstawowych intere-
sów RP, jednak grożenie Ukrainie różne-
go rodzaju blokadami w aspiracjach do 
udziału w strukturach NATO i UE, tak-
że nie może być zadaniem Polski. Od-
powiedź na tytułowe pytanie, chciałoby 
się aby brzmiała – współpraca, ale rze-
czywistość wskazuje, że odpowiedzią 
musi być – twarde realizowanie wła-
snych interesów.

Na zakończenie trzeba niestety po-
wiedzieć, że jakość polskich insty-
tucji dyplomatycznych, które powin-
ny prowadzić cały proces „budowa-
nia mostów”, nagłaśniania polskiej 
pomocy oraz naszego stanowiska 
wobec problemu ekshumacji – po-
zostawia bardzo wiele do życzenia. 
Brak jest też dialogu dla oceny skut-
ków ukraińskiej ideologii nacjona-
listycznej i kształtowanej przez nią 
polityki państwa. Nie istnieje efek-
tywnie działające centrum informa-
cyjno-kulturalne, ani współpracują-
ce media. A przecież agresja Rosji 
na Ukrainę i bezprecedensowa po-
moc Polski zarówno w sferze mili-
tarnej, politycznej, jak i humanitarnej 
stworzyły wyjątkową sytuację, umoż-
liwiającą zbliżenie nie tylko państw, 
ale przede wszystkim całych społe-
czeństw. Taka szansa nie powinna 
zostać zaprzepaszczona.

Współpraca – Marek Winkowski
12.02.2025

▶

Wobec powtarzających się w kolejnych 
wyborach nieprawidłowości i naruszeń 
prawa wyborczego na poziomie obwo-
dowych komisji wyborczych, Stowarzy-
szenie Ruch Kontroli Wyborów – Ruch 
Kontroli Władzy im. Jerzego Targalskie-
go prowadzi w całym kraju nabór do ko-
misji, połączony ze szkoleniem w za-
kresie przeciwdziałania tym nieprawi-
dłowościom.

Zapisów do obwodowych komisji 
wyborczych we Wrocławiu można do-
konać w poniedziałki, wtorki i czwart-
ki, do 17 kwietnia 2025 roku, w godz. 
13:00-18:00 przy ul. Zelwerowicza 16/1.

Dieta członka OKW wynosi 500 zł, 
przewodniczącego komisji 700 zł, za-
stępcy 600 zł.

Koordynator Stowarzyszenia RKW 
we Wrocławiu – Jerzy Filak

1.Kandydatem do składu komisji może 
być osoba posiadająca prawo wy-
bierania, tj. osoba, która:
•	 jest obywatelem polskim;
•	 najpóźniej w dniu zgłoszenia koń-

czy 18 lat;
•	 nie jest pozbawiona praw pu-

blicznych prawomocnym orze-
czeniem sądu;

•	 nie jest pozbawiona praw wybor-
czych prawomocnym orzecze-
niem Trybunału Stanu;

•	 nie jest ubezwłasnowolniona pra-
womocnym orzeczeniem sądu.

2.Kandydatem do składu komisji może 
być osoba, która stale zamieszkuje 
na obszarze województwa, w którym 
jest zgłaszana do komisji i jest wpi-
sana do stałego rejestru wyborców 
jednej z gmin na obszarze tego wo-
jewództwa.

3.Kandydatem do składu komisji nie 
może być:
•	 kandydat w wyborach;
•	 komisarz wyborczy
•	 pełnomocnik wyborczy komite-

tu wyborczego;
•	 pełnomocnik finansowy komite-

tu wyborczego;
•	 urzędnik wyborczy;
•	 mąż zaufania;
•	 obserwator społeczny;
•	 osoba będąca w stosunku do 

kandydata w wyborach: małżon-
kiem, wstępnym, zstępnym, ro-
dzeństwem, małżonkiem zstęp-
nego, wstępnego lub przyspo-
sobionego, osobą pozostającą 
w stosunku przysposobienia – je-
żeli kandydat kandyduje w okrę-
gu wyborczym, dla którego wła-
ściwa jest dana komisja.

Uczciwe wybory

KOMUNIKAT
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W Michigan bez walki

Relatywnie spore wpływy polityczne Po-
lonii, poparte charakternymi polityka-
mi na szczeblu federalnym i lokalnym, 
skończyły się mniej więcej w połowie 
lat 80. Czasy jako takich zdobyczy po-
litycznych i sukcesów w tej dziedzinie, 
czasy choćby prominentnych kongres-
manów z Chicago – Romana Pucińskie-
go i Dana Rostenkowskiego – minęły 
dawno. Widoków na lepsze nie ma, bo 

wystarczy przykładowo pobieżna kwe-
renda po członkach rad miast z silną 
polską populacją – Nowy Jork i Chica-
go – aby przekonać się, że ze świeczką 
trzeba szukać polskich nazwisk. I bez-
owocnie. Pojawiające się polskie na-
zwiska na szczeblu stanowym czy na-
wet w Kongresie federalnym mówią nam 
tyle, że jedynie te nazwiska brzmią po 
polsku, ale już z Polonią i Polską nie-
wiele mają wspólnego.

Polonia amerykańska liczy sobie 10 
milionów, choć dane spisu ludności po-

kazują 8,5 miliona. Nie każdy jednak 
w spisie uczestniczy i nie każdy wypeł-
nia pochodzenie etniczne. Z kolei mu-
zułmanów arabskiego pochodzenia jest 
„zaledwie” 3,5 miliona i są to szacun-
ki te najwyższe. Dlaczego wspominam 
o muzułmanach?

Duże ich skupiska mamy w Michigan, 
ważnym stanie, bo zazwyczaj w wybo-
rach prezydenckich stanie wahadłowym 
(swing state). Oba sztaby zabiegały o po-
parcie tej grupy wyborców, w szczegól-
ności w dwóch miasteczkach: Dear-

Jackowo, kiedyś dzielnica Chicago licznie zamieszkiwana przez Polaków. Dzisiaj śladów polskości pozostało niewiele. Fot. archiwum

Przegrana bitwa 
Polonii amerykańskiej

■■ Jeśli pojawiają się głosy, że Polacy w USA zdecydowali o wyborze prezydenta, to są to opinie 
uprawnione. Jeśli zaś pojawiają się głosy, że wpływ Polonii na obsadę Białego Domu był minimalny 
lub żaden, to również są to opinie uprawnione. Na czym polega paradoks? Na tym, że mamy do 
czynienia z twierdzeniami średnio poinformowanych dziennikarzy lub politologów, a nie mamy 
jakichkolwiek dowodów empirycznych. Być może sztaby wyborcze dysponują wewnętrznymi 
badaniami, być może przeprowadzają badania. Jest to jednak wątpliwe, gdyż Polonia amerykańska 
jest zbyt małą grupą wyborczą i – co najważniejsze – nie wydaje pieniędzy na politykę. Stąd jej 
znikome, a praktycznie żadne, znaczenie polityczne.

Marek Bober
Widziane 
z Chicago

▶
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born i Hamtramck. Poparcie obu bur-
mistrzów, mimo jawnych i zdecydowa-
nie proizraelskich deklaracji, zdobył Do-
nald Trump. Te decyzje ogłaszano przy 
fanfarach i z dużym nagłośnieniem sta-
cji telewizyjnych. Z pewnością były wa-
runki udzielenia poparcia.

Populację muzułmanów w tym stanie 
ocenia się na 242 tys., czyli 2,75% ogó-
łu ludności. W Michigan 785 tys. osób 
identyfikuje się jako Polacy, co stano-
wi prawie 8% populacji stanu. Żadne-
go znaczącego wydarzenia, że stara-
no się w Michigan o głosy Polaków nie 
pokazano, bo takiego nie było. Amery-
kańscy Arabowie zyskali zapewnienia 
Trumpa, że będzie czynił wszystko, aby 
na Bliskim Wschodzie zapanował pokój. 
Polonia – nic.

Pensylwania oddana

Pojawiały się także opinie, że to Polacy 
w Pensylwanii wybrali Trumpa na pre-
zydenta. O naszych rodakach w tym 
„swing state” wspomniała podczas de-
baty telewizyjnej w Filadelfii wiceprezy-
dent Kamala Harris. Krzyczała do Trum-
pa, co zamierza on powiedzieć do 800 
tys. naszych rodaków zamieszkujących 
ten stan, skoro chce iść na ustępstwa 
wobec Władimira Putina. Rzecz w tym, 
że na tym się skończyło. Ze względów 
bezpieczeństwa odwołano wizytę Trum-
pa w amerykańskiej Częstochowie, kiedy 
przebywał tam prezydent Andrzej Duda.

Ze strony obu sztabów jakichś szcze-
gólnych wysiłków skierowanych do tu-
tejszej Polonii nie było. Pojawiło się kil-
ka oświadczeń popierających jednego 
lub drugiego kandydata, podpisa-
nych w imieniu Polonii mało znany-
mi nazwiskami, i tyle. Nie było spo-
tkań z Polonią, nie było rozmów. Gło-
sy Polaków w Pensylwanii mogły 
przysłużyć się do wybrania Trum-
pa, ale nie były dominujące. Bo tak 
samo głosowali w Pensylwanii Ro-
sjanie – populacja 155 tysięcy, Laty-
nosi, których znacznie przybyło – 1,5 
miliona czy w końcu Amerykanie nie-
mieckiego pochodzenia, których żyje 
w „Keystone State” aż 3,5 miliona. 
Polonia oddała kolejne głosy bez ja-
kichkolwiek warunków.

W wyborach 2016 Trump zde-
cydował się na przyjazd do Chica-
go i w siedzibie Związku Narodowe-
go Polskiego spotkał się z Polonią. 
W ostatniej kampanii, choć wielo-
krotnie w tym mieście się pojawiał, 
nie było takiego wydarzenia. Ow-
szem, zadzwonił do uczestników ob-
chodów 80-lecia powstania Kongre-
su Polonii Amerykańskiej. Owszem, 
znalazł w Chicago czas na spotka-
nie z Markiem Popiełuszko, bratan-

kiem śp. ks. Jerzego. Trump wydał na-
wet w 40. rocznicę zamordowania ka-
pelana „Solidarności” specjalną rezolu-
cję, dwustronicowy, dobrze zredagowa-
ny dokument. W Nowym Jorku z kolei 
przyjął przedstawicieli komitetu organi-
zacyjnego Parady Pułaskiego i udzie-
lił wywiadu Telewizji Republika. Na tym 
się skończyło.

Żaden ze sztabów wyborczych nie 
miał jakiegoś szczególnego przesłania 
do Polonii, aby to właśnie ich poprzeć 
w wyborach. Żaden nie wykazywał po-
trzeby walki o polonijnego wyborcę. Bo 
też Polonia była na uboczu.

Inni potrafią

Szacuje się, że społeczność żydowska 
w Stanach Zjednoczonych liczy 7,5 mi-
liona osób, co stanowi około 2,4% cał-
kowitej populacji, czyli mniej niż Pola-
ków. W tym przypadku mówimy jednak 
o zorganizowanej sile, głosującej róż-
nie, zazwyczaj z niewielką przewagą 
na demokratów, ale jednak taką, o któ-
rą trzeba się starać. I to mocno. Głów-
nie dlatego, że za tą siłą stoją ogrom-
ne pieniądze. Tylko jedna organizacja, 
American Israel Public Affairs Commit-
tee, wydała w tym cyklu wyborczym gru-
bo ponad 100 milionów dolarów. Z ko-
lei izraelsko-amerykańska miliarderka, 
Miriam Adelson, mająca zresztą rodzin-
ne korzenie w Polsce, sama przekaza-
ła Trumpowi 100 mln dol. Tak uczyniła 
też w 2016 i 2020 roku. Za pierwszym 
razem zażądała w zamian przeniesie-
nia stolicy Izraela z Tel Awiwu do Jero-
zolimy i tak się stało. Jak to się, mówi, 

w polityce nie ma nic za darmo. Polonia 
w polityce nie ma nic, bo nic nie daje, 
poza głosem wyborczym, który nie jest 
uwarunkowany postulatami. Amerykań-
scy Żydzi otrzymali od prezydenta-elek-
ta zapewnienie o bezwarunkowym po-
parciu Izraela.

Kolejna grupa, z którą każdy polityk 
się liczy. Latynosi odnotowali drugi naj-
szybszy wzrost wśród głównych grup ra-
sowych i etnicznych w elektoracie USA 
od wyborów prezydenckich 2020. Sza-
cunki mówiły, że w tym roku uprawnio-
nych do głosowania było 36,2 miliona 
Latynosów, w porównaniu z 32,3 milio-
na w 2020 r. Co roku około 1,4 miliona 
Latynosów uzyskuje prawo do głosowa-
nia. Prognozy głoszą, że Latynosi stano-
wili aż 14,7% wszystkich uprawnionych 
do głosowania w listopadzie 2024 roku, 
co jest nowym rekordem. Ten udział sta-
le się podnosił w ciągu ostatnich dwóch 
dekad i wzrósł z 13,6% w 2020 roku. Dla 
porównania, w 2000 Latynosi stanowili 
zaledwie 7,4% uprawnionych do głoso-
wania w USA. Już teraz widać, że wy-
walczyli dużo stanowisk w nowej admi-
nistracji.

Tańce i pierogi

Tylko te trzy przykłady – jakże różne li-
czebnie – dają pojęcie o charakterze 
wyborów: działania polityczne, celowe 
i ukierunkowane, są prowadzone tam, 
gdzie mamy do czynienia z blokiem wy-
borczym. W przypadku Polonii tego po-
wiedzieć nie możemy. Mamy bezwolną 
masę, bez struktury politycznej i zaso-
bów finansowych. Polonia nie stawia 

warunków, bo nie jest w stanie tego 
zrobić. Z dość zorganizowanej siły 
politycznej jaką był Kongres Polonii 
Amerykańskiej pozostała atrapa, coś 
co się nazywa jedynie „name reco-
gnition”, rozpoznawalność nazwy.

Polonia nie ma ambicji politycz-
nych, nie ma silnych organizacji, nie 
przeznacza pieniędzy i zniknęła na-
wet z lokalnej polityki. Nie ma przy-
wódców z aspiracjami. Jeśli nawet 
burmistrzem jakiegoś miasteczka 
gdzieś w New Jersey czy Illinois zo-
stanie Polak, to na całość oceny nie 
ma to żadnego wpływu.

Z Polonią amerykańską stało się 
to, na czym dawniej zależało ko-
munistom: aby nie zajmowała się 
polityką, zastępując ją tańcami lu-
dowymi i propagowaniem na zie-
mi Waszyngtona pierogów. To co 
nie udało się komunistom, przy-
szło jakby samo: siły politycznej 
pozbawiła się sama Polonia, nie 
trzeba było jej w tym pomagać. 
Oddano pole bitwy bez walki.

▶

ks. Andrzej Madej OMI

To już nie te pląsy
Choć wojna szaleje blisko i daleko
na świecie karnawał
ludzie sobie życzą szampańskiej zabawy

by było tanecznie
by było słonecznie
rozpacz niech odejdzie precz

trudno wodzirejom porywać do tańca
rytm się załamuje
rwą się korowody

już nie te co kiedyś
kółka i kółeczka
gdy zło wielu parom plącze chwiejne nogi

to już nie te czasy
to już nie te pląsy
jak kiedyś beztrosko nie tupią w podłogi
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Inflacja w styczniu sięgnęła już 5,3% – 
podaje GUS. W stosunku do poprzed-
niego miesiąca ceny towarów i usług 
wzrosły o 1%. Produkcja przemysłowa 
w grudniu 2024 roku spadła o 1,4%, wo-
bec wzrostu o 0,9% w poprzednim mie-
siącu – podaje Eurostat. Produkcja prze-
mysłowa spadła w grudniu mdm o 8%, 
a rdr – wzrosła o 0,2%. Są to wyniki gor-
sze od przewidywanych. Eksport do Nie-
miec w 2024 roku spadł o 3,9% i wyniósł 
94,8 mld euro, zaś import spadł o 1,6% 
(wyniósł 67,2 mld euro). Spadki zano-
towano również w kontaktach handlo-
wych z innymi partnerami. Wydawało 
się, że można zmienić prezesa GUS, by 
polepszyć sytuację gospodarczą kraju, 
ale rzeczywistość skrzeczy.

Produkcja rur bezszwowych w czę-
stochowskim zakładzie Rurexpol zosta-
ła wstrzymana – 260 pracowników straci 
pracę. Zagrożona jest również pobliska 
Huta Częstochowa. Rozwiązaniem by-
łoby wpisanie jej na listę zakładów stra-
tegicznych, jak to uczyniono z Polsatem 
i TVN, ale premier jakoś zwleka. Jego 
interwencja na rynku masła nie przynio-
sła rezultatu. Ceny nie spadły, zaś masło 
z polskich rezerw strategicznych prze-
jęła czeska firma, zaopatrująca sklepy 
w swoim kraju.

Tymczasem w Poczcie Polskiej trwa 
strajk okupacyjny. W referendum wypo-
wiedziała się ponad połowa zatrudnio-
nych, z których 96% było za przystą-
pieniem do protestu. Pracownicy chcą 
interwencji rządu wobec perspektywy 
zwolnienia blisko 10 tys. zatrudnionych. 
To największe przedsiębiorstwo pań-
stwowe zatrudnia ok. 62 tys. pracow-
ników i posiada 7,6 tys. placówek. Ich 
redukcja to utrudniony dostęp ludności 
do usług pocztowych. Jak na razie nikt 
nie rozmawia z protestującymi, którzy 
chcą godnego traktowania i godziwe-
go wynagrodzenia.

Inwestycje prorozwojowe zamierają. 
CPK wciąż jest torpedowany. Intel (pół-
przewodniki) na Dolnym Śląsku pogrze-
bany. Terminal kontenerowy w Świnouj-
ściu nie może doczekać się realizacji. 
Protestują zachodni sąsiedzi. Wspiera-
ją ich polscy ekologiści, zaś sądy wyda-
ją negatywne orzeczenia o inwestycji. 
I podczas gdy Niemcy dofinansowują ko-

leje, administracja 13 grudnia likwiduje 
PKP Cargo, i to w sytuacji, gdy transport 
kolejowy to tylko 5% przewozów. Resz-
ta jeździ ciężarówkami po drogach, jak-
by zapomniano o ekologii. Charaktery-
styczne, że pamięta się o niej w przy-
padku paliw kopalnych. Nasi zachodni 
sąsiedzi uruchamiają nowe elektrownie 
węglowe, importują węgiel, chcą kupo-
wać nowe złoża (może w ramach bruk-
selskiej współpracy gospodarczej nabę-
dą je w naszym kraju), podczas gdy na-
sze górnictwo jest wygaszane. Tak więc 
– zielony ład niejedno ma imię. Jak na 
razie sukcesem administracji 13 grud-
nia pozostaje właśnie ogłoszony „prze-
łomowy interes”. Umowa z Google na 
5 mln dolarów na 5 lat. Jak przeliczo-
no – 50 gr na statystycznego obywa-
tela na szkolenia z AI. Niemniej spora 
część społeczeństwa nie traci optymi-
zmu. Przecież Donald Tusk obiecywał 
wprowadzenie euro w 2012 roku, a elek-
trownię atomową w 2020.

Fetysz dekarbonizacji

Niezależnie od rojeń brukselokratów, 
którzy podjęli się misji „ratowania plane-
ty”, węgiel pozostaje najlepszym i naj-
bardziej ekonomicznym źródłem ener-
gii, a uwzględniwszy czyste technolo-
gie węglowe – także ekologicznym. Nic 
dziwnego, że światowe wydobycie tego 

surowca bije rekordy – w 2024 roku już 
8,77 mld ton. Tylko w krajach UE węgiel 
uważa się za paliwo przeszłości. Wszę-
dzie indziej – w Ameryce, Azji czy Afry-
ce jest to podstawa energetyki i przemy-
słu. Tym bardziej, że sprawność ener-
getyczne elektrowni węglowych wzra-
sta. W tej sytuacji gospodarka bruksel-
ska staje się coraz mniej konkurencyj-
na. Administracja 13 grudnia podąża tym 
śladem, tym żwawiej, że resort klimatu 
opanowali zieloni aktywiści.

Ambitne zamierzenia administracji 
„drugiego Tuska” przewidują, że w 2030 
roku z odnawialnych źródeł będzie wy-
twarzanych 59% energii elektrycznej, a z 
węgla – 22%. Trzeba przyznać, że ska-
la ambicji jest spora, skoro w 2023 roku 
z węgla pochodziło 60% energii. Wyko-
nalność tych planów wymaga przyspie-
szenia „wygaszania” kopalni i elektrow-
ni węglowych. Nikt nie mówi o społecz-
nych konsekwencjach zamierzeń. Fa-
chowcy z dziedziny górnictwa i ener-
getyki przestrzegają, że ich realizacja 
spowoduje katastrofę krajowej gospo-
darki. Likwidacja energetyki węglowej 
wyprzedzi bowiem wejście energetyki 
jądrowej – dopiero po 2030 roku. Oba-
wy są tym większe, że jednym z głów-
nych celów polskiej prezydencji w UE 
jest właśnie realizacja zielonego szaleń-
stwa, z wszystkimi jego konsekwencja-
mi dla naszej gospodarki.

Gospodarka katastrofalna
■■ Administracja 13 grudnia przebiła osiągnięcia administracji „pierwszego Tuska” (2007-

2015), zwiększając dziurę budżetową do blisko 300 mld zł. Niemniej tę ekipę notorycznych 
nieudaczników – jeżeli nie sabotażystów – wciąż popiera 38,1% ankietowanych (51,5% 
jest przeciwnego zdania).

▶

Jerzy 
Pawlas
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Ceny energii wytwarzanej z wę-
gla to na giełdzie 400-450 zł za mega-
watogodzinę, podczas gdy z wiatraków 
– 1000 zł. Ceny energii w naszym kra-
ju są najdroższe wśród krajów Unii. To 
konsekwencja absurdalnej walki z CO2 
(podatek ETS) i zwycięstwa ideologii nad 
gospodarką. Tymczasem perspektywa 
likwidacji pojawiła się w kopalni ”Bog-
danka”. Miała być restrukturyzowana 
w 2049 roku, ale kto by tam przestrze-
gał umów społecznych. Bezrobocie za-
graża 7 tys. pracowników. Zorganizowa-
li protest obywatelski, ogłosili głodówkę. 
Jak na razie bez zainteresowania admi-
nistracji 13 grudnia. Kłopoty dotykają 
też Jastrzębską Spółkę Węglową, choć 
wydobywany przez nią węgiel koksowy 
jest surowcem strategicznym w UE (nie-
zbędny do produkcji stali). Tak bruksel-
skie rozporządzenia klimatyczne dewa-
stują nasze górnictwo i energetykę. A w 
Niemczech buduje się elektrownie wę-
glowe, także na węgiel brunatny.

Zwijanie przemysłu

Trudno wyobrazić sobie rozwój 
gospodarki bez stali, ale bruk-
selokraci sprostali temu wy-
zwaniu. Zielone restrykcje po-
wodują, że przemysł stalowy 
przenosi się do innych krajów, 
głównie azjatyckich. Przyczyna 
prosta. Koszty energii w krajach 
Unii są 2-3 razy wyższe, niż 
w Chinach, Indiach czy USA. 
Jedynie w Niemczech ostały 
się stalownie, bo rząd gwaran-
tuje niską cenę energii. Dzię-
ki fanatycznemu klimatyzmo-
wi w naszym kraju działają już 
tylko dwa wielkie piece w Dą-
browie Górniczej. Huta Pokój 
w Rudzie Śląskiej popadła w zadłuże-
nie. Okupacja związkowców biura po-
selskiego Urszuli Koszutskiej (PO) nie 
na wiele się zdała.

Mogłoby się wydawać, że w czasie 
wojny na naszym kontynencie produkcja 
sprzętu wojskowego powinna rozwijać 
się, a tymczasem słynna fabryka pojaz-
dów wojskowych w Jelczu z trudem re-
alizuje tegoroczne zadania. Na dodatek 
budowa nowej linii produkcyjnej nawet 
nie rozpoczęła się, chociaż dokumenta-
cja potrzebna do pozyskania działki zo-
stała przygotowana jeszcze przez rząd 
PiS. Działania wojenne zawsze sprzyja-
ły rozwojowi przemysłu zbrojeniowego. 
Tylko za PO-rządów jest inaczej.

Brukselska polityka elektromobilno-
ści doprowadziła do kryzysu w przemy-
śle motoryzacyjnym. Nastąpił spadek 
popytu na tradycyjne samochody spa-
linowe, ale elektryki nie zdołały opano-
wać rynku (wysoka cena). Kiedyś prze-

mysł motoryzacyjny był wiodącą bran-
żą w unijnej gospodarce. Tymczasem 
w 2024 roku trzeba było ograniczyć za-
trudnienie o 54 tys. stanowisk. W tej sy-
tuacji polscy wytwórcy części, kooperu-
jący z niemieckimi fabrykami samocho-
dów, nie mają optymistycznych perspek-
tyw. Tym bardziej, że zielone ogranicza-
nie sprzyja przenoszeniu firm poza Sta-
ry Kontynent.

Lobby owadowe

Brukselskie ambicje klimatyczne uderza-
ją w rolnictwo. Redukcja emisji do 2040 
roku powinna sięgnąć 90%, by w 2050 
roku kraje unijne były neutralne klima-
tycznie. W tej sytuacji rolnictwo jest po-
ważnie zagrożone, szczególnie hodow-
la. Niezależnie od tego zagraża mu na-
pływ taniej żywności ukraińskiej oraz im-
port z krajów Mercosur. Krajowe rolnic-
two dołują też będące w rękach zagra-
nicznych przetwórstwa rolno-spożywcze 
oraz sieci handlowe (niskie ceny). Do-
tychczas opłacalna była jeszcze uprawa 
buraka cukrowego, ale i to się kończy. 

Spółki cukrowe (głównie w obcych rę-
kach) oferują niskie ceny skupu, co nie 
zapewnia opłacalności upraw.

Zielone szaleństwo dobija rolników. 
Z raportu „Polska wieś i rolnictwo 2024”, 
sporządzonego na zlecenie resortu rol-
nictwa, wynika, że ok. 25% rolników po-
dejmuje dodatkowe prace, by się utrzy-
mać, a 18% myśli o zaprzestaniu pro-
wadzenia gospodarstwa. Natomiast naj-
większym problemem jest niska opła-
calność produkcji rolnej (67,2% ankie-
towanych), trudności ze zbytem plonów 
(55,9%) oraz wysokie koszty energii 
i paliwa (47,7%). Nic dziwnego, że tyl-
ko 36,2% rolników przekaże gospodar-
stwo młodym, a 32,2% nie wie, kto bę-
dzie kontynuował produkcję. Jakby tego 
nie dość, brukselokraci odmówili polskim 
rolnikom pomocy za szkody z powodu 
klęsk żywiołowych.

Tymczasem rolników chcą wyręczyć 
(i dobrze zarobić) „kreatywne” firmy i kor-

poracje zajmujące się produkcją larw 
insektów. To one mają być składnikiem 
ludzkiego pożywienia. TVP w likwidacji 
już je reklamuje. Na etykietach pojawi-
ły się oznaczenia specyficznych skład-
ników: E1650 mąka świerszczowa oraz 
E1700 sproszkowane larwy mączniaka. 
Tak się właśnie realizuje cel Komisji Eu-
ropejskiej wprowadzenia do jadłospisu 
w UE protein z innych źródeł, niż trady-
cyjne mięso.

Opłacalność

Drożyzna staje się jednym z osiągnięć 
administracji 13 grudnia (obok dziury 
budżetowej i reaktywacji mafii VAT). 
W grudniu najbardziej zdrożała chemia 
dla domu – 10,3%, produkty tłuszczo-
we – 8,8%, warzywa – 8,6%. A to prze-
cież nie koniec. Z wyliczeń Biura Infor-
macji Kredytowej wynika, że kredyty i po-
życzki konsumenckie w 2024 roku po-
większyły się o 40 mld zł, a suma kre-
dytów i pożyczek przekroczyła 760 mld 
zł. Firmy pożyczkowe udzieliły pożyczek 
na sumę 21,7 mld zł (wzrost o 49%). 

Powróciły znane z poprzed-
nich lat tzw. chwilówki (76% 
wszystkich pożyczek). Tak więc 
biednych nie ubywa, zaś bo-
gatych coraz więcej. W 2023 
roku przybyło 9% ludzi zamoż-
nych, a bogatych i bardzo bo-
gatych – 11%. Dochody rocz-
ne 120 tys. zł osiągało 2,5 mln 
ludzi, zarabiających 20-50 tys. 
zł miesięcznie – 545 tys., uzy-
skujących 50-83,3 tys. zł mie-
sięcznie – 90,1 tys. a zarabia-
jących ponad 83 tys. zł – mamy 
73,5 tys.

Działalność gospodar-
cza też natrafia na trudności. 

W ubiegłym roku 5,5 tys. firm ogłosi-
ło upadłość (najtrudniej budowlańcom 
i transportowcom). Stało się oczywiste, 
że administracja 13 grudnia nie potra-
fi racjonalnie gospodarować. 62% du-
żych przedsiębiorstw oraz 57% śred-
nich i małych firm wskazuje na niekom-
petentne działania PO-rządu, wpływa-
jące negatywnie na ich sytuację. Bra-
kuje koordynacji polityki gospodarczej, 
mimo obficie rozbudowanego gabine-
tu ministerialnego. W tej sytuacji pre-
mier „wyskoczył” z deregulacją, jakby 
nie było innych problemów. Ma ją prze-
prowadzić właściciel firmy konkurującej 
z Pocztą Polską.

Czy deregulacja ma służyć bogatym 
i kapitałowi zagranicznemu – bo małe 
i średnie firmy są pomijane. Czas po-
każe. A obywatele-podatnicy zapew-
ne dojdą do refleksji, czy jest sens 
utrzymywać taki rząd.

▶
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Na naszych oczach dokonuje się wła-
śnie kompromitacja rządzących w Eu-
ropie elit politycznych, nie tylko zresz-
tą unijnych, ale również tych (z niewiel-
kimi wyjątkami) narodowych. A polska 
klasa polityczna, we własnym mniema-
niu europejska do szpiku kości, nie daje 
się tym Urszulom von der Leyen, Ma-
cronom, Starmerom czy Scholzom wy-
przedzić ani o krok. W rezultacie przy-
pomina stadko kuropatw na śniegu, ni-
czym ze znanego płótna Chełmońskie-
go, tylko jeszcze bardziej spłoszonych.

Dzieje się tak dlatego, że nieźle, jak 
się wydaje, wyselekcjonowana ekipa 
Donalda Trumpa zaczyna dość kon-
sekwentnie realizować program, z któ-
rym powracający do Gabinetu Owalne-
go POTUS zwrócił się podczas kampa-
nii wyborczej do swych rodaków i któ-
ry to program jakoś mocniej przemówił 
do amerykańskiego podatnika-wybor-
cy niż pompatyczne filipiki czy zgrane 
slogany przystojnej Kamali Harris. Lu-
dzie Trumpa rozpoczynają – mniej czy 
bardziej skuteczną, to się dopiero oka-
że – próbę realizacji tych zamiarów, awi-
zowanych przecież z dużym wyprze-
dzeniem. To wystarczyło, żeby zarząd-
ców Europy całkowicie zdezorientować 
i wprawić w popłoch.

Zaczęło się od majdanów

Dobrym przykładem jest reakcja na roz-
mowy pokojowe w Arabii Saudyjskiej. 
Dlaczego tylko USA i Rosja? – pytają 
z oburzeniem. Najwyraźniej nie potrafią 
wyjść poza własny schemat propagan-
dowy, że to diabelska Rosja Putina na-
padła na nieszczęsną, Bogu ducha win-
ną Ukrainę… A przecież różni eksper-
ci-realiści już trzy lata temu mówili, że 
działania militarne na terytorium ukra-
ińskim to jest tylko wojna proxy (zastęp-
cza) między Stanami a Rosją, w znacz-
nej mierze wywołana przez nieopatrzne 
działania oraz nadmierne apetyty USA 
wobec ukraińskich zasobów naturalnych, 
urodzajnych czarnoziemów, jak również 
miejsc atrakcyjnych ze względu na kli-

mat czy walory turystyczne lub strate-
giczne. Miejsc takich jak Półwysep Krym-
ski, Donbas, okolice Odessy czy pew-
ne regiony w Karpatach Wschodnich.

Mistrzowie perswazji, od 24 lutego 
2022 roku wmawiający Polakom, że to 
nasza wojna, zrobili wiele, żeby począ-
tek drugiej fazy działań wojennych zo-
stał uznany za punkt wyjścia i jedyny 
układ odniesienia do wszelkich ocen, 
ewaluacji czy analiz geopolitycznych. 
Również w stosunku do obecnych roz-
mów pokojowych. A przecież nie sposób 
ocenić stopnia zawinienia w tym długo-
trwałym konflikcie interesów czy zasad-
nie przypisać go którejkolwiek ze stron, 
nie wspominając choćby o dwóch ukra-
ińskich protestach społecznych, z któ-
rych pierwszy (pomarańczowa rewolu-
cja, 2004) wyniósł do prezydenckiej wła-
dzy Wiktora Juszczenkę, a drugi (eu-
romajdan, 2014) spowodował uciecz-
kę z kraju i polityczne wygnanie Wikto-
ra Janukowycza.

Na bieżąco nie było to może takie 
oczywiste, po latach wiadomo jednak, 
że te ukraińskie majdany sporo koszto-
wały sponsorów z USA. W pierwszym 
przypadku pochwalił się tym sam in-
trygant Soros, ale dane o wysokości 
kwot wyasygnowanych na przełomie 
lat 2013/2014 dla pozbycia się Januko-
wycza, legalnie wybranego prezyden-

ta – za czasów którego nie stawiano 
jednak pomników Banderze czy Szu-
chewyczowi – też znalazły się w obie-
gu publicznym, choć może bez tak do-
kładnie wyspecyfikowanego darczyńcy.

Prezydent z popsutą cerą

Wybory prezydenckie na Ukrainie 
w roku 2004 przebiegły z turbulencja-
mi: w pierwszej turze Juszczenko, kan-
dydat o cerze nieco popsutej dioksy-
ną, wyprzedził Janukowycza, który był 
nominatem odchodzącego po dwóch 
kadencjach prezydenta Leonida Kucz-
my; w drugiej – według oficjalnych da-
nych – miał wygrać Janukowycz. Wy-
nik został jednak zakwestionowany za-
równo przez zwolenników Juszczenki, 
jak i obserwatorów zagranicznych. Do-
szło do znacznych protestów społecz-
nych, znanych w historiografii pod na-
zwą pomarańczowej rewolucji. W powtó-
rzonej drugiej turze (26 grudnia 2004 
roku) wygrał już kandydat akceptowal-
ny dla zagranicy.

Rodzina Juszczenki sporo zawdzię-
cza pomarańczowemu majdanowi: syn 
Andrij dorobił się wręcz fortuny na han-
dlu gadżetami w kolorze pomarańczo-
wym, których w kraju wciąż jeszcze pie-
lęgnującym sowiecki model gospodar-
ki deficytu, co ciekawe, znalazło się 

Późne wnuki Potiomkina
■■ Opis sytuacji geopolitycznej w kategoriach propagandowych 

ma sens, gdy idzie o zmylenie przeciwnika, bądź własnego 
elektoratu, któremu zamierza się – w imię nieposkromionej 
pychy, głupoty czy braku rzeczowej oceny sytuacji – 
proponować koncepty skrajnie nierealistyczne lub wręcz 
szkodliwe… Gorzej, gdy samemu zaczyna się własnej 
propagandzie wierzyć.

▶

Waldemar Żyszkiewicz
Zanim wyłączą prąd
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nagle całkiem sporo. Ukraińska pra-
sa dziwiła się, że dziewiętnastolatek jeź-
dzi modelem samochodu (marki BMW), 
na który jego ojciec musiałby pracować 
przez ćwierć wieku… Jego żonie Kate-
rynie, z domu Czumaczenko, która uro-
dziła się w Chicago, zdarzyło się wcze-
śniej pracować w Białym Domu i Depar-
tamencie Stanu USA.

To właśnie za prezydentury Jusz-
czenki, który nawiązał ożywione kon-
takty z ukraińską diasporą w Kanadzie, 
zaczęło się przywracanie szczytnej pa-
mięci o rezunach z UPA oraz ich wielce 
zasłużonych zwierzchnikach. Co zna-
mienne, Juszczenko zawiódł nadzie-
je swych rodaków, skutecznie trwoniąc 
poparcie, jakie otrzymał od ludzi jesie-
nią i zimą roku 2004. Nie tylko nie zdołał 
doprowadzić do swej reelekcji, ale tym 
razem bezdyskusyjnie przegrał z Janu-
kowyczem, zdobywając zaledwie oko-
ło 5 proc. głosów.

Wojny zawsze wygrywa sponsor

Owszem, ta zastępcza wojna między 
Putinem a demokratycznymi administra-
cjami z Waszyngtonu toczyła się na te-
rytorium wielkiej Ukrainy, kosztem ży-
cia i zdrowia żołnierzy oraz ludności cy-
wilnej ukraińskiego państwa, ale prze-
cież na cudzy koszt: broń, amunicja, lo-
gistyka, dane wywiadowcze, nowocze-
sne systemy łączności – to wszystko 
zostało zasponsorowane z zewnątrz. 
Toteż prężenie muskułów i przyjmowa-
nie postawy roszczeniowej nie na wie-
le przyda się Wołodymirowi Zełeńskie-
mu, tym bardziej że od trzech kwarta-
łów, z powodów formalnoprawnych, jego 
prezydentura to już wyłącznie trwanie 
na urzędzie, bez w pełni obowiązują-
cego mandatu.

Z pewnością nie jest to wdzięczna 
pozycja, zwłaszcza wobec wręcz nad-
miernego fetowania na politycznych sa-
lonach Europy i świata, do czego mógł 
przywyknąć przez ostatnie trzy lata. 
Ale im szybciej Zełeński porzuci ten ro-
dzaj dezynwoltury czy wręcz arogancji, 
jaką tak często prezentował po 24 lute-
go 2022, tym lepiej dla niego, a przede 
wszystkim dla Ukrainy. Tym bardziej że 
znużenie wojną, rozgoryczenie jej bez-
perspektywicznością i rodzaj zniecier-
pliwienia przedłużającym się stanem eg-
zystencjalnej prowizorki – daje się już 
wyraźnie zauważyć w coraz szerszych 
kręgach samych Ukraińców.

Trudno im się zresztą dziwić. Najwyż-
szą cenę zawsze płacą zwykli ludzie. 
I wielu z nich, zwłaszcza tych, którzy po-
nieśli różne straty, z pewnością jeszcze 
pamięta, że w swej kampanii wyborczej 
następca Petra Poroszenki obiecywał 
pokój, nie wojnę. Dlatego wygrał. Toteż 

obecnie mądre przygotowanie procesu 
przejścia od trwających, mniej czy bar-
dziej cząstkowych działań militarnych, 
do procesu wygaszania akcji zbrojnych 
czy dywersyjnych, także uspokajania go-
rących emocji i nastrojów społecznych, 
wreszcie przestawiania gospodarki wo-
jennej na funkcjonowanie w trybie poko-
jowym – wydaje się całkiem rozsądne. 
Tym bardziej że powtarzana wciąż man-
tra o tzw. wojnie pełnoskalowej, zresztą 
od początku niezbyt zasadna, tego pro-
cesu nie ułatwi. No, ale to już zmartwie-
nie Ukraińców i ich państwa.

Zapomnieli, że rządzą Polską

Mnie bardziej martwi fakt, że kierownic-
two Rzeczypospolitej oraz podmioty po-
lityczne z całego niemal spektrum na-
szej sceny, sprawiają niestety wrażenie 
zdezorientowanych i – używając eufemi-
zmu – lekko pogubionych w tym całym 
galimatiasie… A dopiero co projektowali 
Międzymorze, później Trójmorze i z sze-
rokim gestem nim zarządzali, budowali 
Fort Trump, obsługiwali różne wielokąty 
europejskie: Trójkąt Weimarski, Pentago-
nale, Heksagonale, byli ambasadorem, 
czyli sługą Ukrainy, sztorcowali kancle-
rza Scholza, napominali prezydenta Ma-
crona, wdeptywali w ziemię Rosję i nie-
dobrego Putina, szydzili z Łukaszenki, 
fetując decyzje prezydenta Bidena. Po-
hukiwali, jak mogli, prężyli muskuły, żeby 
odnaleźć się w pozornie przyjaznej na-
szemu krajowi wizji, jaką w swej pracy 
Następna dekada daje George Fried-
man. Ale w tym wszystkim zapomnieli 
całkiem o Polsce: o tworzeniu mocne-
go, sprawnego państwa, efektywnej go-
spodarki, nowoczesnej armii, o kształ-
ceniu kadr, odpowiadaniu na potrzeby 
i oczekiwania Polaków. Sądzili najwy-
raźniej, że postawa i karność prymusa 
sprawią, iż moc USA będzie z nimi, lecz 
tak się nie stało.

Dlaczego? Przede wszystkim dlate-
go, że nie ma jednej Ameryki, że Sta-
ny Zjednoczone to pewien konglome-
rat społeczno-gospodarczo-polityczny. 
Że mówiąc USA, można mieć na my-
śli wiele różnych aspektów lub przeja-
wów tej bardzo złożonej całości. Że na-
wet termin Biały Dom czy administracja 
amerykańska w Waszyngtonie nie okre-
śla jednoznacznie, o czym teraz mówi-
my. Stąd właśnie obecna dezorienta-
cja unijnych czy szerzej – europejskich 
elit politycznych.

Z Trumpem czy bez, Stany 
dadzą sobie radę

Otóż, Ameryką – poza powierzchniowy-
mi strukturami władzy, a nawet poniżej 
poziomu tzw. deep state – rządzą dwie 

ukryte siły (ang. hidden powers). Trzon 
obu to niewątpliwie oligarchowie-globa-
liści. Ale w jednej z nich dominują nie-
wierzący antyteiści-konstruktywiści. Na-
tomiast do drugiej zaliczają się aż na-
zbyt wierzący teiści-fataliści. Politycz-
ną emanację tych dwóch obozów, po-
zostających co najmniej w taktycznym, 
a może i strategicznym sporze, stano-
wią – oczywiście w przybliżeniu, bo w re-
alnym społeczeństwie brak typów ide-
alnych – Partie Demokratyczna (Osioł) 
i Republikańska (Słoń).

Stąd ta zdolność USA do więcej niż 
czysto zewnętrznej zmiany, stąd nagły 
szwenk politycznego i geopolityczne-
go wektora, stąd głębokie przeorien-
towanie dotychczasowej polityki gabi-
netu Bidena, czyli postępowych anty-
teistów-konstruktywistów, pragnących 
w utopijnym prometeizmie przemienić 
naturę człowieka. Stąd brały się te gen-
dery, elgiebety, beelemy, feminizmy, 
wokizmy i co tam jeszcze. Stąd poli-
tyka wywieszania w normalnym świe-
cie pasiastych materiałów obiciowych 
na budynkach amerykańskich amba-
sad… W pakiecie była oczywiście jesz-
cze wojna na Ukrainie, czyli opcja dla 
segmentu zbrojeniowego.

Ale wygrał Trump i sytuacja się zmie-
niła, gdyż o swoje upomniał się teraz 
sektor technologiczno-informatyczny. 
Ukrainę przesunięto na dalszy plan, bo 
wyraźnie zaogniła się sytuacja na Bli-
skim Wschodzie. A pamiętacie Państwo, 
jak to w pierwszych miesiącach po wy-
buchu działań militarnych na Ukrainie la-
wirował Izrael, żeby się w żaden sposób 
nie narazić Rosji Putina? Warto prze-
analizować powody takiej postawy rzą-
du Benjamina Netanjahu, czyli skrajnej 
prawicy w Izraelu.

Wracając do wolty w polityce USA, 
decydujące wydaje się odkrycie boga-
tych złóż węglowodorów na szelfie przy 
Gazie, o czym kilka ładnych miesięcy 
temu mówił już Clayton Morris w swoim 
programie Redacted. Fundusze na rewo-
lucję mentalną zostały obcięte, a może 
tylko przesunięte w inne miejsca. Ale 
czy na zawsze? Niekoniecznie, w Sta-
nach obie partie sprawują władzę prze-
miennie, bo globaliści konstruktywiści 
nie przerywają swych zapasów z fatali-
stami… A że ci nasi europejscy i krajowi 
mędrcy tego nie przewidzieli? Że zosta-
ją z Ukrainą na garnuszku? Że pozwoli-
li się Bidenowi skłócić z Rosją? Że dali 
sobie – w imię św. Grety Thunberg – za-
aplikować ceny energii jak z Kosmosu? 
To wcale nie świadczy źle o Ameryce, 
lecz jedynie o tych naszych europejskich 
i krajowych tuzach w polityce. Kogośmy 
sobie wybrali, tego i mamy!

18 lutego 2025
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Rzeczywiście, pod adresem https://
www.bis.gov/ear można znaleźć aktu-
alne decyzje jednej z amerykańskich 
państwowych agencji Departamentu 
Handlu (Bureau of Industry and Secu-
rity) dotyczące regulacji eksportowych 
środkami pozataryfowymi tzn. takimi, 
które nie wpływają na wysokość nakła-
danych ceł. Pakiety dokumentów doty-
czących regulacji eksportu (Export Ad-
ministration Regulations) są bardzo ob-
szerne i oczywiście nie nastawione na 
„biedną” Polskę, tylko na interesy Sta-
nów Zjednoczonych.

Można przyjąć, że Stany Zjednoczo-
ne dzielą pozostałe państwa na grupy 
pod kątem zaufania do nich. Ten po-
dział jest technicznie bardzo złożony, 
bowiem obok kryteriów publicznie do-
stępnych (czy np. dane państwo pod-
pisało Wassenaar Arrangement z 1996 
roku, czyli umowę o nadzorze nad ob-
rotem towarami ”podwójnego przezna-
czenia”), bierze się z pewnością pod 
uwagę wiele kryteriów nie do końca 
jawnych. Tak więc nasz kraj znajduje 
się w różnych grupach tworzonych we-
dług różnych kryteriów, które zarówno 
posiadają różne przywileje, jak i obło-
żone są różnymi restrykcjami.

Regulacje pozataryfowe nie są 
w handlu międzynarodowym niczym 
nadzwyczajnym. Mamy z nimi do czy-
nienia także w Polsce. Na przykład wła-
śnie obłożyliśmy znienacka „regula-
cjami antydumpingowymi” importerów 
sklejki budowlanej, jeśli pochodzi ona 
z Chin (obowiązek wpisu na dodatko-
wą listę importerów i sprawozdawczość 
o domniemanych zanieczyszczeniach 
powietrza). A jeśli sklejka jest z Ukra-
iny, prawie tak samo tania – już nie. To 
oczywiście nie jest żadna ochrona wła-
snych producentów sklejki, tylko prze-
jaw efektywnego lobbingu grup bizneso-
wych. Tak więc święte oburzenie dzien-
nikarzy i polityków polskich – od lewej 
do prawej – świadczy być może o emo-
cjonalnym patriotyzmie, ale z pewno-
ścią też o nieznajomości realiów han-
dlowych i trudnościach w ocenie sytu-
acji Polski oczami amerykańskiej ad-
ministracji.

Z punktu widzenia interesów ame-
rykańskich na subkontynencie europej-

skim, teren Rzeczypospolitej Polskiej 
jest naszpikowany rosyjskimi szpie-
gami jak wielkanocna baba rodzyn-
kami. Dlatego nie można pozwalać lo-
kalnemu polskiemu biznesowi rozwijać 
żadnych technologii, które natychmiast 
przeniesione do Moskwy, będą zagra-
żać Stanom Zjednoczonym. To jest ele-
mentarz prostej geopolityki.

A co świadczy o tym, że moskiew-

skie służby mają u nas wolną rękę i trak-
tują Polskę jak miejsce wypoczynko-
wo-szkoleniowe dla swojej agentury? 
Przytoczmy kilka zdarzeń z ostatnich lat.

1.	 Pod koniec rządów „pierwszej Plat-
formy” w 2015 roku NATO utworzyło 
w różnych państwach Centra Eks-
perckie Kontrwywiadu NATO (NATO 
Counter Intelligence Centre Of Exel-
lence). Tymczasową siedzibą jed-
nego z tych centrów była Warsza-
wa, a docelową Kraków (oficjalne 
otwarcie odbyło się 22 lutego 2016 
roku). Jego NATO-wska międzyna-
rodowość polegała m.in. na tym, że 
współzarządzały nim służby słowac-
kie oraz że gościło u siebie wizyta-
torów z rosyjskiej Federalnej Służ-
by Bezpieczeństwa, którzy wjeżdża-
li na wewnętrzne podwórze budyn-
ku uzbrojonym w elektronikę samo-
chodem. Pierwszym dowódcą tego 
ośrodka był płk Krzysztof Dusza, 
który został pozbawiony za serdecz-
ne relacje z oficerami FSB pagonów 
w maju 2016 roku przez min. An-

toniego Macierewicza. Po kolejnej 
zmianie władzy w Polsce sądy jed-
nak doszły do wniosku, że degrada-
cja ta była nieuzasadniona i przywró-
ciły szeregowemu Duszy stopień ofi-
cerski. Dziwaczne to Centrum pod-
pisało przy aprobacie ówczesnego 
szefa Służby Kontrwywiadu Woj-
skowego gen. Piotra Pytla, umowę 
o współpracy z rosyjską FSB, a więc 
przekazywaniu danych kontrwywia-
dowczych Federacji Rosyjskiej. Je-
śli nawet w strukturach administra-
cji NATO umieszczonych w Polsce 
są takie grube przecieki tworzone 
przy aprobacie administracji pań-
stwowej – trudno mieć do naszego 
państwa zaufanie.

2.	 Wojna na „wUkrainie” spowodowała 
gwałtowny napływ ludności ukraiń-
skiej do Polski. W pierwszych dniach 
nie było ograniczeń wyjazdowych 
z Ukrainy dla mężczyzn. Później rów-
nież mężczyźni docierali do Polski 
jako uciekinierzy. Wiele wjeżdżają-
cych osób nie było nawet legitymo-
wanych na granicy – znam osobiście 
takie przypadki, bo woziłem z grani-
cy uciekinierów do siebie do domu. 
Nie spisywano danych personalnych, 
nawet nie były wymagane paszporty. 
Ówczesny rząd RP nie potrafił zorga-
nizować choćby rejestrowania pod-
stawowych danych osób wjeżdżają-
cych. Spisy powstawały w niektórych 
gminnych ośrodkach przerzutowych, 
ale dzięki wolontariuszom. To było 
robione do celów logistyki dalszej 
podróży, a nie na przykład pod ką-
tem profesji, jaką mieli uciekinierzy. 
Ilu profesjonalistów i w jakich dzie-
dzinach wtedy do Polski wjechało? 
Czy wyhaczaniem potrzebnych Pol-
sce ludzi nie powinny były zająć się 
wtedy ABW i NCBR? Wraz z ucieki-
nierami z Ukrainy wjechały do Pol-
ski tysiące osób współpracujących 
zarówno ze służbami rosyjskimi, jak 
i ukraińskimi. Duża część z nich do-
stała w krótkim czasie prawo poby-
tu w Polsce, a dzisiaj wielu już ma 
obywatelstwo RP. Ta implementa-
cja szpiegów poprzez rozdawanie 
prawa pobytu i obywatelstwa 

NVIDIA nie dla każdego
■■ Media w Polsce zatrzęsły się z oburzenia, gdy USA zakwalifikowały Polskę 

do grupy państw nie bardzo zaufanych, a w każdym razie takich, które zostaną 
obłożone restrykcjami w imporcie niektórych wysokich technologii z USA.

Paweł Falicki

▶
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podobna jest do tego, co zaszło 
na Litwie, gdy oderwała się ona od 
ZSRR. Wtedy wszyscy mieszkań-
cy terenu Litwy dostali automatycz-
nie litewskie obywatelstwo. Łącznie 
z przysłaną z Moskwy administracją 
Litewskiej Republiki Socjalistycznej, 
która jeszcze chwilę temu wchodziła 
w skład ZSRR. Inaczej było na Ło-
twie, gdzie obywatelstwo rosyjsko-
języcznej części mieszkańców było 
mocno uzależnione przynajmniej od 
znajomości języka łotewskiego. Pań-
stwo, które wpuszcza na swój teren 
tłumy nieidentyfikowalnych migran-
tów obdarowując ich prawami poby-
tu – nie budzi zaufania amerykań-
skiego hegemona.

3.	 Polskie obywatelstwo można uzy-
skać z przyznania go przez Prezy-
denta RP, ale też z uznania Urzędu 
Wojewódzkiego. Ta druga procedu-
ra jest szybsza i łatwiejsza dla tych 
osób, które maja tzw. Kartę Polaka. 
To jest dokument wydawany przez 
polskie konsulaty po sprawdzeniu, 
czy wnioskodawca ma polskie korze-
nie. Takie sprawdzenie bywa uciąż-
liwe, więc – potrzeba jest matką wy-
nalazków – Kartę Polaka można po 
prostu kupić. Kupujący nie popełnia 
przy tym żadnego przestępstwa, po-
nieważ operuje na terenie niepolskiej 
jurysdykcji. Kłopoty może mieć naj-
wyżej konsul RP, ale on z reguły gro-
madzi wystarczającą liczbę chronią-
cych go dokumentów. Od lat do Pol-
ski wjeżdżają osoby zalegendowa-
ne – jak to się ładnie nazywa w taj-
nych służbach – jako Polacy, czę-
sto potomkowie zesłańców. Najpierw 
zapisują się na jakąś uczelnię (ale 
nie taką drogą jak Collegium Hu-
manum), żeby tam przetrwać dwa 
lata, bo po tym czasie nie muszą 
zdawać egzaminu z języka polskie-
go przy aplikowaniu o polskie oby-
watelstwo. Warto zauważyć, że to 
„polskie pochodzenie” jest ostatnio 
nadużywane głównie przez obywa-
teli Izraela, gdzie polskie placówki 
konsularne nie nadążają z przetwa-
rzaniem wniosków chętnych do po-
siadania polskiego paszportu. Sta-
ły ani czasowy pobyt w Polsce nie 
jest warunkiem otrzymania polskie-
go paszportu. Czy obdarowywanie 
polskim obywatelstwem kolejnej gru-
py szpiegów budzi zaufanie amery-
kańskiej administracji?

4.	 Wspomnijmy jeszcze historię rosyj-
skiego szpiega, Pawła Rubcowa (w 
Polsce jako hiszpański dziennikarz 
Gonzales zażywający wypoczyn-
ku w towarzystwie pięknych Polek). 

Nawet go zaaresztowano. Oburze-
niem się wtedy zatrzęsła m. in. „Ga-
zeta Wyborcza”. Ale nie tak dawno 
Rubcow został wymieniony na ska-
zanych w Rosji obywateli amerykań-
skich w ramach narzuconej Polsce 
transakcji, w której nic nie zyskaliśmy. 
Rubcow przed wyjazdem dostał pe-
łen dostęp do materiałów prokuratu-
ry prowadzącej przeciw niemu śledz-
two. Oczywiście, że mamy szpiegów 
wewnątrz polskich prokuratur! Czy to 
budzi zaufanie amerykańskich decy-
dentów o udostępnianiu wysokich 
technologii elektronicznych?

5.	 Nie tylko prokuratury są zinfiltro-
wane przez obcy wywiad. Sędzia 
Szmidt, który zakończył prawdo-
podobnie niemiecką misję w Pol-
sce, wyjechał niedawno na Biało-
ruś i tam uzyskał polityczny azyl. 
Co to za misja i dlaczego niemiec-
ka? A który z sąsiadów Polski naj-
więcej zyskuje na wykazywaniu, że 
w naszym kraju nie działa nie tylko 
administracja rządowa, ale sądow-
nictwo? Czy Ameryka powinna trak-
tować poważnie we współpracy tech-
nologicznej państwo, w którym na-
wet sądownictwo wykonuje polece-
nia ościennych wywiadów?

6.	 Od pewnego czasu jesteśmy świad-
kami, jak Niemiecka Republika Fe-
deralna (która praktycznie wystą-
piła z układu Schengen) przywo-
zi bez wiedzy polskiej administra-
cji tzw. „migrantów” i pozostawia 
ich bez dozoru, po prostu na uli-
cy. Nie wnikajmy czy są oni „legal-
ni” czy „nielegalni” ale zastanówmy 

się ilu z nich jest „zalegendowanymi” 
jako migranci agentami niemieckie-
go BND? Czy to budzi zaufanie do 
Polski w oczach amerykańskiej ad-
ministracji?
W latach 1982-1984 konstruowa-

ne były we Wrocławiu nadajniki radio-
we do – nielegalnych wówczas – emi-
sji audycji Solidarności Walczącej. Do 
ich zbudowania potrzebne były tranzy-
story BF, pozwalające z wystarczającą 
mocą generować sygnał na zabronio-
nych częstotliwościach. Dostawaliśmy 
takie tranzystory z przemytu, bo Pol-
ska Rzeczpospolita Ludowa obłożo-
na była wtedy amerykańskim embar-
giem na takie technologie. Czy dzisiaj 
ponownie mam organizować przemyt, 
tym razem mikroprocesorów NVIDIA?

Jakie pozytywne wnioski trzeba by 
wyciągnąć z tej głośnej medialnie 
informacji o umieszczeniu nasze-
go kraju na liście mniej zaufanych 
partnerów USA? Rozczarowanie, 
płacz, oburzenie…. Nie tędy droga. 
Budujmy własną tożsamość, dbaj-
my w pierwszej kolejności o wła-
sne państwo. Najpierw mądra poli-
tyka migracyjna, najpierw wystąpie-
nie z układu Schengen, najpierw re-
wizja Traktatu Lizbońskiego. I pro-
ponowanie państwom dużym i po-
ważnym (USA, Chiny, Rosja, Indie…) 
dużych i poważnych transakcji. Bo 
Polska to nie jest stowarzyszenie 
państw, z którego można wystąpić 
jak z Traktatu Lizbońskiego. Ale któ-
ry z kandydatów na nowego Prezy-
denta RP to w ogóle rozumie?

19.02.2025

Rosyjski szpieg Paweł Rubcow
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W okresie PRL (1945–1989) tysiące 
Polaków ubiegały się o azyl polityczny 
w krajach zachodnich, zwłaszcza po 
ważnych wydarzeniach historycznych:
•	 1945-1956 – represje stalinowskie 

skłoniły wielu Polaków, m.in. żołnie-
rzy AK, do pozostania na Zachodzie.

•	 1968 – po antysemickiej kampanii ko-
munistycznych władz wielu polskich 
Żydów opuściło Polskę.

•	 W latach 70. represje wobec opozy-
cji skłaniały niektórych do ucieczki.

•	 W latach 80. po wprowadzeniu stanu 
wojennego (1981), pacyfikacji „Soli-
darności” oraz kryzysie gospodar-

czym ponad 1 mln Polaków wyemi-
grował na Zachód.
Najwięcej wniosków o azyl przyjęły 

państwa Europy Zachodniej, USA, Ka-
nada oraz Australia. Łącznie od lat 50. 
do końca PRL Zachód przyjął ogromne 
rzesze polskich uchodźców politycznych.

Po 1989 roku, czyli od momentu trans-
formacji ustrojowej i powstania III RP, 
obywatele Polski zaprzestali ubiegania 
się o azyl polityczny. Wynika to z demo-
kratyzacji kraju, integracji z Unią Euro-
pejską oraz zniesieniu wiz do wielu kra-
jów świata. Polacy mają teraz możliwość 
swobodnego przemieszczania się i po-
dejmowania pracy w krajach Unii Euro-
pejskiej. Współczesna emigracja z Polski 
ma więc głównie charakter ekonomiczny.

Obywatele dawnych demoludów jeżeli 
ubiegali się o azyl polityczny, to zawsze 
w krajach zachodnich. Niestety, czasy się 
zmieniły i państwa zachodnie zaczęły in-
terpretować Konwencję Genewską „tak 
jak oni ją rozumieją”. Dlatego w obawie 
o aresztowanie i niesprawiedliwy pro-
ces, były wiceminister sprawiedliwości 
w rządzie Zjednoczonej Prawicy, Mar-
cin Romanowski, zwrócił się o azyl na 
Węgrzech. W uzasadnieniu napisał, że 
działania polskiego rządu i Prokuratury 
Krajowej naruszają jego prawa i wolno-
ści. 12 grudnia 2024 roku prokuratura wy-
dała za nim list gończym. Tydzień póź-
niej rząd Węgier udzielił mu azylu poli-
tycznego, a 17 lutego 2025 roku węgier-
ski sąd podtrzymał decyzję o przyzna-
niu mu statusu uchodźcy. Romanowski 
może teraz korzystać z prawa do swo-
bodnego przemieszczania się.

To bezprecedensowa sytuacja – oby-
watel państwa Unii Europejskiej ubie-
ga się o azyl polityczny w innym kraju 
członkowskim. Pikanterii dodaje fakt, że 
Romanowski wybrał dawny kraj socja-
listyczny. Jak długo będzie cieszył się 
wolnością nie wiadomo, ponieważ Sąd 
Okręgowy w Warszawie wydał za nim 
Europejski Nakaz Aresztowania, mimo 
że jako europoseł posiada immunitet. 
Nie można wykluczyć, że rząd skorzy-
sta z rady starego komucha, Leszka Mil-
lera, i przywiezie go w bagażniku przed 
oblicze „niezawisłego” sądu.

Kolejna powtórka z rozrywki?
■■ Termin „azyl” stosowany jest najczęściej w odniesieniu do azylu politycznego. Udziela się go 

osobie, która ucieka ze swojego kraju z obawy przed prześladowaniem ze względu na poglądy 
polityczne, religię, narodowość, przynależność do określonej grupy społecznej lub inne zagrożenia. 
Prawo do azylu jest zapisane w Konwencji Genewskiej z 1951 roku oraz protokołach ONZ dotyczących 
statusu uchodźców. Aby go uzyskać należy złożyć wniosek na granicy lub po przyjeździe do danego 
państwa. Każdy przypadek jest analizowany indywidualnie.

Piotr 
Chełstowski

▶
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Czy należy się spodziewać, że 
emigracja będzie miała już tylko charak-
ter marginalny, a casus Romanowskie-
go to wyjątek? Mój znajomy twierdzi, że 
wręcz przeciwnie. Spodziewa się w tym 
temacie powtórki z rozrywki PRL. Uwa-
ża, że jeżeli rząd 13 grudnia dalej będzie 
łamał prawo i prowadził politykę niena-
wiści, to ludzie masowo zaczną wyjeż-
dżać z kraju, nie tylko ze względów eko-
nomicznych. Widmo braku rąk do pracy 
wydaje się bardzo realne. Tusk liczy, że 
problem rozwiążą migranci, przydziele-
ni nam w ramach przyjętego przez Unię 
Europejską w maju 2024 roku Paktu Mi-
gracyjnego. Przypuszczalnie Polska bę-
dzie musiała przyjąć około 100 tys. mi-
grantów rocznie.

Jacy migranci będą kierowani do Pol-
ski wyjaśnił niemiecki poseł do Europar-
lamentu, Thomas Froulich: Ci, którzy nie 
mają żadnych kwalifikacji. Ci, którzy nie 
chcą ich zdobywać i nie chcą pracować. 
Ci, którzy są niebezpieczni, groźni, któ-
rzy w żaden sposób nie chcą dostoso-
wać się do europejskich norm. Ci, z któ-
rymi Republika Federalna Niemiec ma 
największy problem.

Dyrektywa Parlamentu Europejskie-
go i Rady UE z 14 maja 2024 roku zo-
bowiązuje każde państwo członkowskie 
UE do zapewnienia migrantom ubiega-
jącym się o azyl określonych warunków: 
a) bezpieczeństwo i godne warunki ży-
cia b) dostęp do odpowiedniego wyży-
wienia, spełniającego normy zdrowot-
ne i kulturowe c) dostęp do opieki me-
dycznej i pomocy psychologicznej d) do-
stęp do edukacji na takich samych za-
sadach jak obywatele danego państwa 
e) możliwość podjęcia pracy nie później 
niż sześć miesięcy po złożeniu wniosku 
o ochronę międzynarodową f) kursy ję-
zykowe, programy orientacji kulturowej 
oraz szkolenia zawodowe.

Dyrektywa zacznie obowiązywać od 
12 czerwca 2026 roku.

„Jak dobrze mieć sąsiada” śpiewał 
zespół Alibabki. Mamy takiego, który 
w ramach pomocy dobrosąsiedzkiej, 
jeszcze przed podpisaniem Paktu, za-
miast odsyłać migrantów do kraju po-
chodzenia, zaczął nam ich podrzucać. 
Tusk, w obawie, że mogliby oni chcieć 

wrócić do Niemiec, aby ich zatrzymać 
pospiesznie zaczął budować dla nich 
„wypasione” ośrodki pobytu. Standar-
dy w nich będą takie, o jakich mogłaby 
pomarzyć niejedna rodzina.

Mój znajomy uważa, że realizacja 
Paktu przyczyni się do kolejnej wiel-
kiej fali emigracji rodaków. Z przepro-
wadzonych badań wynika, że to nam 
raczej nie grozi. Ludzie są tak wkurze-
ni tym co się dzieje w kraju pod rząda-
mi Tuska, że zamiast emigrować woleli-
by obalić jego rząd i przywrócić normal-
ność. Wzięli sobie do serca słowa śp. 
Jana Pawła II, który podczas inauguracji 
pontyfikatu, 22 października 1978 roku 
powiedział: „Nie lękacie się”.

Te słowa powtórzył 13 lutego br. na 
Konferencji Bezpieczeństwa w Mona-
chium wiceprezydent USA, J.D. Van-
ce, nazywając naszego Papieża jednym 
z najbardziej niezwykłych orędowników 
demokracji. To przemówienie dało lu-
dziom nadzieję na zmiany w Europie. 
J.D. Vance skrytykował politykę migra-
cyjną Europy, twierdząc, że masowa mi-
gracja stanowi największe zagrożenie dla 
europejskiej demokracji. Poruszył rów-
nież kwestię wolności słowa, oskarża-
jąc europejskich polityków o ogranicza-
nie swobody wypowiedzi i tłumienie gło-
sów opozycji. Uważa, że takie działania 
stanowią większe zagrożenie dla demo-
kracji niż siły zewnętrzne. Jako przykład 
naruszenia podstawowych wolności oby-
watelskich podał aresztowanie w Wielkiej 
Brytanii ludzi za cichą modlitwę w pobliżu 
kliniki aborcyjnej. Mówił też o odwracaniu 
się Europy od podstawowych wartości.

Tymczasem jeszcze niedawno były 
komisarz europejski zdawał się być za-
chwycony, że rząd Rumunii anulował 
wybory prezydenckie i przestrzegał, 
że jeśli rzeczy nie pójdą zgodnie z pla-

nem UE, wówczas to samo może wyda-
rzyć się w Niemczech. Takie działania 
są szokujące dla Amerykanów – mówił 
Vance. To są praktyki z czasów sowiec-
kich – powiedział, sugerując, że euro-
pejskie demokracje powinny być wystar-
czająco silne, aby oprzeć się zewnętrz-
nym wpływom bez konieczności unie-
ważniania wyborów.

Społeczeństwo zaczyna się budzić 
i organizować w obawie przed „rumuń-
skim scenariuszem” w Polsce, kiedy od-
będą się nasze wybory prezydenckie. 
Gdyby, co nie daj Boże, wybory wygrał 
d.piarz, kandydat KO, to rzeczywiście 
czeka nas powtórka z rozrywki.

Potrzebna jest pełna mobilizacja, aby 
dopilnować, by te wybory były uczciwe. 
Niestety sam fakt bezprawnego bloko-
wania przez rząd Tuska należnych PiS 
funduszy, wbrew przyjętemu przez PKW 
sprawozdaniu finansowemu Komitetu 
Wyborczego partii – już teraz świadczy 
o łamaniu prawa. Jak powiedział premier 
Tusk: „Pieniędzy nie ma i nie będzie”.

Co się z nami dzieje? Dlaczego tak ła-
two pozwalamy sobą manipulować, okła-
mywać się i wykorzystywać oraz dzia-
łać wbrew interesom osobistym i naro-
dowym? Dlaczego tak łatwo sprzenie-
wierzamy się własnym wartościom, po-
rzucamy nasze poglądy, godzimy się na 
utratę godności, ograniczenie wolności 
i niezależności? Odpowiedzi na te pyta-
nia udzielił prof. Gabriel Łasiński w swej 
wydanej w 2024 roku książce „Głupota 
i zaprzaństwo we współczesnym spo-
łeczeństwie polskim”.

Tę głupotę i zaprzaństwo ludzie za-
czynają dostrzegać. Zaczynają coraz 
głośniej mówić: „Człowieku, odejdź już 
z polskiej polityki i daj ludziom żyć nor-
malnie”. Prognozy mówią, że wkrótce 
nadejdzie wiosna, nie tylko ta kalenda-
rzowa, ale również ta polityczna. Będą 
zmiany, bezprawie Tuska „už se nevrátí”.

▶
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Następnego dnia pogoda się poprawi-
ła. Wczesnym rankiem zameldowali-
śmy się w Palenicy Białczańskiej. Do-
dam, że teraz nie można sobie tak po 
prostu przyjechać na parking, postawić 
samochód, zapłacić i iść w góry. Trze-

ba wykupić miejsce przez Internet na 
stronie Tatrzańskiego Parku Narodo-
wego. Plusem jest to, że gdy się przy-
jedzie, miejsce na pewno będzie cze-
kało. Co więcej parkowanie przebie-
ga sprawnie, bo na wjeździe automat 

czyta rejestrację i wpuszcza zgłoszo-
ny samochód.

▶

Dolina bieli i błękitu
■■ W Tatry przyjechaliśmy w piątek. Mieliśmy plan ewentualnego wjazdu kolejką na Kasprowy 

Wierch. Nic z tego nie wyszło, bo góry tonęły w chmurach, a kamerka na Kasprowym pokazywała 
jednolicie szary obraz. Przeszliśmy się tylko rekreacyjnie Doliną Kościeliską do schroniska na 
Ornaku. Wróciliśmy niosąc na sobie lodowe zbroje, bo padał marznący deszczyk.

Artur 
Waszkielewicz
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Przyjechaliśmy przed wschodem 
słońca, a mimo to sporo miejsc było już 
zajętych. W razie zapełnienia głównego 
parkingu w Palenicy Białczańskiej samo-
chody kierowane są na coraz bardziej 
oddalone miejsca, aż do Łysej Polany. 
Warto więc być tam wcześnie.

Wysiedliśmy i przeszliśmy przez 
bramkę Parku Narodowego nie płacąc 
nic, a tylko pokazując Kartę Dużej Ro-
dziny w aplikacji m-obywatel. Tak, tak, 
jako zasłużeni rodzice czwórki dzieci 
mamy wejście za darmo! Ruszyliśmy 
dobrze znaną drogą do Morskiego Oka, 
po której kursują góralskie bryczki. Ale 
nie Morskie Oko było naszym celem. 
Tym razem przy Wodogrzmotach Mic-
kiewicza odbiliśmy w prawo na zielony 
szlak i powędrowaliśmy w kierunku Do-
liny Pięciu Stawów Polskich.

Przez lasy i polany, przez mostki 
nad potokiem, to w górę, to znów tro-
chę w dół, szliśmy wytrwale Doliną Roz-
toki. A góry były dla nas łaskawe. Padał 
leciutki, ledwo widoczny śnieg, szlak nie 
był śliski, nie trzeba też było brnąć w za-
spach. Na niebie pojawiały się błękitne 
prześwity. Krajobraz zmieniał się, za-
skakując nas ciągle na nowo swym su-
rowym pięknem.

Ostatni odcinek zimowego podejścia 
z Doliny Roztoki do Doliny Pięciu Sta-
wów Polskich jest bardzo stromy. Trze-
ba iść czarnym szlakiem, bo przejście 
obok wodospadu Wielka Siklawa jest 
zimą zamknięte ze względu na zagro-
żenie lawinowe. Konieczne są raki lub 
dobre raczki zakładane na buty. Wie-
lokrotnie słyszeliśmy o tym, że racz-
ki mogą być niewystarczające zimą. 
Jest to bardzo możliwe, szczególnie 
w porach przejściowych, gdy tempe-
ratura zaczyna rosnąć powyżej zera, 
a śnieg zamienia się w lód. Na szczę-
ście mieliśmy stabilny mróz i szło się 
bardzo dobrze.

Ciąg dalszy na str. 32 ►

▶
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Pod sam koniec wyczerpują-
cego podejścia zza grani wyłoniło 
się Słońce.

Można było wreszcie spojrzeć na 
rozległą dolinę. W oddali zobaczyliśmy 
najwyżej położone polskie schronisko. 
Skierowaliśmy się do niego wydeptaną 
przez turystów ścieżką w białym, zala-
nym słońcem krajobrazie.

Przypuszczam, że znacznie zawy-
żyliśmy średnią wieku gości. Jednak 
nie czuliśmy się obco. Znaleźliśmy się 
wśród ludzi, którzy, tak jak my, kochają 
te góry. Porozmawialiśmy, pożartowa-
liśmy, wypiliśmy herbatę z cukrem i cy-

tryną, zjedliśmy małe co nieco i w dro-
gę. Oczywiście drogę powrotną. Nie by-
liśmy wyposażeni w raki i czekany, żeby 
pchać się gdzieś wyżej.

Całą drogę robiłem zdjęcia. Chcia-
łem utrwalić te cudowne krajobrazy, 
które mijaliśmy po drodze i które za-
staliśmy w Dolinie Pięciu Stawów Pol-
skich. Muszę powiedzieć, że miałem 
niesamowite szczęście, ponieważ 
drzewa i skały były lekko przysypa-
ne śniegiem, co powodowało uwy-
datnienie faktury i łagodziło kontra-
sty. Podobnie niebo. Nie było całkiem 
błękitne i bezchmurne. I bardzo do-

brze! Dzięki temu zdjęcia są ciekaw-
sze i mają w sobie element dynami-
zmu i tajemniczości.

Wkrótce mieliśmy się przekonać, że 
trafiliśmy idealnie w okno pogodowe. 
Dwie godziny później, gdy byliśmy znacz-
nie niżej, góry tonęły w chmurach. Ze-
szliśmy młodsi. Znów byliśmy parą stu-
dentów pełnych energii i młodzieńcze-
go entuzjazmu.

Ponieważ kilka dni wcześniej w Ta-
trach jeździła i spacerowała inna osoba 
z naszej redakcji, dołączam parę dodat-
kowych zdjęć, tym razem z Kasprowe-
go Wierchu oraz z Nosala.

▶
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